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W Kalendarzu MarjaAskim

znajduje s ię

kupon zniżkowy
na podstawie którego można 
w wydawnictwie K. Miarki 
w Mikołowie nabyć wiele 
wspaniałych dzieł

Kalendarz Marjański naby­
wać można w księgarniach 
lub w Administracji „Roli" 
za nadesłaniem 1 zł. 50 gr.

L E K A R Z -DENTYSTA
ALEKSANDER ROMM

pow rócił 
i przyjmuje w  domu p. Mrugały w  Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
Ceny konkurencyjne.

na choroby 
nerek, pę­
cherza, wą­
troby, tra­

wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszu ra  leczn icza , którą wysy­
ła po nadesłaniu w  Uście znaczkami pocztowymi 50 gr.

P u ste ln ia  św . J a n a  w  D ukli.

PIERŚCIONKI iTSSS
ZEGARKI 

ZEGARY 
BUDZIKI 

ŁAŃCUSZKI 
MEDALIKI

or?.z w sze lk ie  w y r o b y  
ZŁOTE I S R E B R N E

BEZPŁATNIE
w ysy ła  na żądanie

bogato  ilustrow ane

C E N N I K I
Z E G A R K Ó W

i wyrobów jubilerskich

poieca najtaniej

EMIL SOLDWASSER
IR A K Ó W  
UL. GRODZKA L.

PIECZEC IE dla S tow arzyszeń ,
  . J  urzędów gminnych

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
GW OŹDZIE DO SZ T A N D A R Ó W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych eonach

JÓZEF MARCZYK RYTOwam
I t r a f e S w , ś w .  T o m a s a a  2 4  (Snach Kasy OszczsssniBl)

Konto P. K. O. K raków  N r. 407.948.
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W pływ biblji.
M atka po powrocie  do domu z m iasta , zasta je  tro­

je  swoich „pociech" w  spiżarni, um orusanych  konfitu­
rami, słoiki porozbijane , dzbanek  z mlekiem i słój 
z miodem w yw rócone, a  zaw artość  ich rozlana  po po­
d ł o d z e —  załamuje w ięc ręce i strofuje dzieci:

—  Smarkacze, co  w y  tu robicie?
—  Nic, mamusiu, my się baw im y w „kraj mle­

kiem i miodem płynący" —  o d p ow iada ją  dzieci zgo­
dnym  chórem.

Trudne zadanie.
Dwie kumoszki spo tyka ją  się:

—  Co słychać m o ja  pan i?
—  M am  kłopot...
—  Z czem?
—  Z mojemi kurami.
—  Co się s ta ło?
—  Słyszałam w  radjo, że aby  ja ja  się dobrze p rze ­

chow yw ały , t rzeba  je składać  w  chłodnem  miejscu i te ­
raz  nie wiem, jak  to kurom wytłum aczyć.

m c

Przed i po.
Przed  ślubem: M ów jeszcze najdroższa, niema 

dla  mnie cudniejszej muzyki nad twój głos srebrzysty!
Po  ślubie: P rzes tań  już raz skrzeczeć, bo mi g ło­

w a  pęka  od tw ego  gderania.

,W ielka r&agjspoda,, SCI© zł das>m©I
Po okazyjnym zakupje wielkich ilości materjałów lepszej 

jakości, sprzedajemy je po rekordowo niskich cenach, aby 
klienci nasi mogli się przekonać, iż za minimalną ilość pie­
niędzy można się u nas odziać w catą wyprawę, za którą każ­
dy z kupujących będzie nam bardzo wdzięczny.

TYLKO ZA 10 ZŁ. 
wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie, bardzo mod­
ne, pełnej podwójnej szerokości 140 cm. 1 pulower męski 
z długiemi rękawami gruby i ciepły, z kołnierzem szalowym, 
lub z zamkiem, 1 parę kalesonów z dobrego białego trykotu, 
1 koszulę męską w bardzo dobrym gatunku z modnem saty- 
nowem wykończeniem, 1 szal męski węłniany sukienny, 1 p. 
rękawiczek męskich zimowych, 1 parę skarpetek deseniowych 
bardzo mocnych i 3 chusteczki męskie do nosa z ładnym ko­
lorowym szlakiem. Taki sam komplet tylko w lepszym gatun­
ku z materjałem „Boston" na eleganckie ubranie męskie oraz 
1 p. kalesoncw i 1 koszulę męską z. wełnianego trykotu, kosz­
tuje zł. 14,96 gr.

TYLKO ZA ZŁ. 10.50 gr.
wysyłamy: 4 metry materjału zw. „szkocki" (desenie weł­
niane) na modną i elegancką suknię damską, 1 swetr-pulower 
damski zimowy najmodniejszy w obecnym sezonie, 1 p. pan­
tofli damskich (podać nr. obuwia), 1 chustkę zimową w mod­
ne kolorowe kraty jasne lub ciemne, 1 koszulę damską elasty- 
czno-wełnianą o pięknem ykończeniem. Kolor według żądania, 
1 parę reform z doskonałego trykotu, 1 parę pończoch jedwa­
bnych lub wełnianych, 1 szal-apaszkę damską wełnianą w mo­
dne wzory i 3 chusteczki damskie batystowe z jedwabną ob­
wódką. Taki sam komplet tyiko w wyborowym gatunku kosz­
tuje zł. 13.25 gr.

45 METRÓW TYLKO ZA ZŁ. 22.25 gr.
W ysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bieliznę 
męską, damską i elegancką pościel firmy „I. K. Poznańskiego' 
6 metrów madapolamu-płótna na piękną bieiznę daską lub 6 
metrów flaneli bieliźnianej miękkiej i puszystej na bieliznę 
wszelkiego rodzaju, 6 metrów płótna kremowego w doskona­
łym gatunku na wszelką beliznę, 6 metrów zefiru w modne 
desenie na męskie koszule dzienne lub 4 metry materjału na 
piękną suknię damską i 10 metrcw płótna ręcznikowego bia­
łego na dobre trwałe ręczniki lub 2 prześcieradła pełnej dłu­
gości i szerokości.
Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem 
na listowne zamówienie, płaci się prz yodbiorze towaru. Bez 
ryzyka, jeżeli się towar nie podoba, przymujemy z powrotem 
i pieniądze natychmiast zwracamy. Adresować:

„POLSKI TOWAR" ŁÓDŹ, ul. PIŁSUDSKIEGO 44-41 
Uwaga: Chcąc bardziej rozpowszechnić firmę naszą, posta­
nowiliśmy dodać do każdej 10-tej, paczki 80 zł. a do każdej 
paczki załączamy wartościową premję.

Chłop i adwokat.
Przyszedł chłop do ad w o k a ta  i opo w iad a  mu 

spraw ę. —  I cóż py ta  czy w ygra łbym  ten proces.
—  N aturaln ie  o d p ow iada  adw oka t  —  sp ra w a  ja sna  

jak  słońce. Podpiszpie plenipotencję, a za w y g ra n ą  ja 
ręczę.

—  O, kiedy tak —  rzeknie c h ło p .—- to nie trzeba 
plenipotencji, bo opowiedziałem  panu adw okatow i 
sp raw ę  m ego sąs iada  z którym chciałem się właśnie  
procesow ać, ale teraz dam  spokój.

Najsilniejszy.
Kilku młodych ludzi p rzechw alało  się sw oją  siłą.
—  Ja podnoszę  200 funtów, mówi jeden.
—  A ja  wyłam uję drzwi jednem  uderzeniem pięści, 

do rzuca  drugi. •
—  Phi, to w szystko  nic rzecze inny; ia znam ta ­

kiego człowieka, k tóry  jedną ręką pociąg  w  biegu za­
trzymuje.

—  No, a któż to taki?
—  M aszynnista  kolejowy.

Mądry uczeń.
Nauczyciel p y ta  się dzieci:
-— Kto mi może wyjaśnić, skąd się bierze rosa?  
Cała  k lasa  zachow uje  g robow e milczenie. Nagle 

z ostatniej ławki o dzyw a  się m ały  Moryc:
—  j a  wiem, panie  nauczycielu, ziemia tak  się krę­

ci, to ona  się musi spocić.

Pszczelarz Polski i Ogród
Niezależny ilustrow any miesięcznik pod  Redakcją 
STANISŁAW A BRZÓSKO zapew nia  zwiększenie do­

chodu z pasieki i ogrodu.
Udziela po rad  w e  w szystkich  sp raw ach  związanych 

z prow adzeniem  pasieki i ogrodu użytkowego. 
Opłata roczna 10 zł.

N um era  okazow e w ysy ła  się po otrzym aniu  ’15 gr. 
znaczka  pocztow ego. —  Członkowie Zrzeszeń, pszczel- 
niczych korzysta ją  przy  p renum eracie  zbiorowej 

z u s tęp s tw a  20— 25% .
Redakcja  przeznacza  100 książek C horoby  Pszczół 
i 50 d rzew ek ow ocow ych  do roz losow ania  pomiędzy 
tych, co op łacą  całoroczną  płatę 10 zł. przed 

1 kw ietn ia  1935 r.
Adres Redakcji: Łomianki p o d  Warszawą, teł. II Pod­
miejska, Łomianki 16. —  A dm inistracja: Warszawa, 

Złota 4, teł. 662.38. Konto PKO. 21.625.

Baaasść Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

K ilo 7 z ło ty eh
pod  gw arancją  z czystego  w o sk u  pszcze lego  w o ln a  od 

za razków  i bakcyli, p rz y  w iększe j ilo śc i taniej. 
W o sk  p rze rab iam  na węzę sztuczną  po  m in im alnej ce­
nie w ed ług  ró żn y c h  w ym ia rów . P r z y b o ry  P szcze la rsk ie  

poleca „NEPTUN", Kraków, sL gzcnpwtinka Ni 7 
w psńweses. Pracownia naprawy m&ssyn do p isa a ia f

U w ag a  n a  a d r e s . _______________________



Nf. 6. Wychodzi rok XVIII. Kraków, dnia 3 lutego 1933

KRAKÓW, 
ulica Rzeczna 

L. 13.

ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.
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Na M.B. Gromniczną.
l l  rzed n iedaw nym  czasem obchodziliśmy ufo 

czystość narodzin obrzezania  i objawieni 
się P a n a  Jezusa  i dziś p rzyśw ieca  nan 
dzień ofiarowania  Jego. Dziś ofiaruje si 
w  św iątyni Stworzycielowi św ia ta  przez rę 

ce dziewicze O w oc najwznioślejszy, ofiara p rzeb łaga­
nia Bogu tak  miła a tak  daw no  oczekiwana.

Już od na jdaw nie jszych  czasów  postać  N. Marji 
Panny o taczana  by ła  szczególniejszą czcią ze strony 
Polaków. Była O na  i jes t  do dziś dnia P a tronką  Polski 
wizerunek Jej każdy  Po lak  nosił dawniej na swej p iei-  
si, czy to jako medalik, czy też jako ryngraf na  zbroi. 
Wojsko, gdy szło do boju, śp iewało  przepiękną pieśń 
„Boga Rodzico Dziewico".

W szystkie  św ię ta  Najśw. Marji P anny  naród  nasz 
zawsze obchodził uroczyście. „Kto kocha Marję, nie 
pyta o wilje", m aw iano  dawniej, chcąc zaznaczyć, że 
każde święto Marji P anny  trzeba  poprzedzić postem  
chociażby to nie było bezw zględnie  nakazane  przez 
Kościół.

Jednem z takich św iąt p ierw szem  w  porządku ka­
lendarzowym jes t  święto Oczyszczenia Matki Boskiej, 
w Polsce popularnie  nazw ane świętem Matki Boskiej 
Gromnicznej.

Od najdaw niejszych czasów  istnieje zwyczaj, że 
w dniu tym pośw ięca  się w  kościele świece w oskow e 
zwane „grom nicam i", które w  czasie n abożeństw a  b y ­
wają zapalane. Później b y w ają  trzym ane u ludu przez 
ćały rok w  domu. Z apa la ją  je podczas  burzy i gromów, 
jako obronę przed  grożącem  niebezpieczeństwem , prze- 
dewszystkiem zaś w  godzinę śmierci jednego z człon­
ków rodziny. Konający trzym a w  ręku taką  ząpaloną

gromnicę, m ając tę m ocną wiarę , że śmierć mu lżejszą 
będzie.

W  niektórych dom ach zaw ieszają  gromnicę nad 
łóżkiem na krzyż z pa lm ą wielkanocną. Dawniej domy 
magnackie  rozdaw ały  . gromnice między lud ubogi. 
Z dniem Matki Boskiej Gromnicznej związane są  też 
różne przysłow ia  i przepowiednie  ludowe, ale te po­
mijam, bo one się nie spełniają  i nie są  praw dą . Zna­
łem jednego pow ażnego  gospodarza , k tóry miał dużą 
książeczkę z przepowiedniami, niemal na każdy dzień, 
ale ją  spalił, bo się przekonał, że tylko to jest  p raw dą, 
co nauczał Pan  Jezus i Kościół św. naucza, te są  nieo­
mylną praw dą . Są objaw ienia  przez Matkę Najśw. św. 
Dominikowi o różańcu św. Szymonowi o szkaplerzu, 
które Kościół św. zatwierdził i licznemi udarow ał od­
pustam i i przywilejami; rych się trzymajmy, to są or­
dery  sług Marji, nie w stydźm y się ich, iak się nie w s ty ­
dzą osoby zasłużonych u w ładz świeckich, owszem m a­
ją  to za wielki zaszczyt. Powiedział jeden święty, że 
nabożeństw o do Matki Boskiej, jest znakiem w y b ra ­
nych, bo O na jes t  pośredniczką między Bogiem i ludź­
mi, P M atka nas wszystkich , a Matce się należy cześć 
i uwielbienie.

To też  najw iększą czcią dla Matki Najświętszej to 
poświęcenie  dnia  tego modlitwom i nabożeństw om  
na je j  cześć odprawianym . A T a  M atka  najświętsza, 
do której się w  niejednej spraw ie  odniesiemy pomoże 
ulżyć nam w  niedoli, a zw łaszcza w  niedoli tak  cięż­
kiej jak  obecna.

Pradz iadow ie  nasi p rzeżyw ali nieraz bardzo 
ciężkie czasy, czasy straszne, a  zaw sze  w tych naj­
cięższych dla nich czasach  jedyną  deską ratunku była 
M atka  Najśw ię tsza , od której też wiele cudów  doznali.

Józef Serafin.



LEONARD SOWIŃSKI.

(Powieść historyczna). (Ciąg dalszy.)

M oszko w ybiegł przed p róg  ze zwykłemi o b ja ­
wami radości i uszanow ania .

—  M am ci, Moszku, parę  słów clo powiedzenia—  
rzekł Chorążyc, zsiadając  z konia  i rzucając cugle Czu­
łemu.

Odeszli o kilkanaście kroków od drogi, pom ię­
dzy krzaki. Żyd, zaniepokojony jakiemś trwożnem  
przeczuciem, co chwila  doznaw ał dreszczu niemiłego, 
jakby  od zimna.

Głos C horążyca  był c ichy,, ale dobitny. Mówił 
z jakim ś gorączkow ym  pośpiechem.

•—  Słuchaj... wyjeżdżam... tam okropne rzeczy się 
porobiły... Synowie zam ordow ali  ojca  w  spichrzu za 
to, że tes tam entu  oddać  im nie chciał, a  potem, nasta-  
wali na moją zgubę. G rzegorza  zabiłem we własnej 
obronie, choć świadczę  się Panem  Bogiem, żem nie 
chciał tego. Paw łow i darow ałem  życie, choć strzelał 
do mnie. M ówię ci to w szystko dlatego, ażebyś w ie­
dział p raw dę , a ty rób sobie z tą w iadom ością , co . 
uznasz za właściwe.

Moszko, b lady jak  trup, trząsł g łow ą i za łam y­
wał ręce, lub ściskał niemi skronie i ta rgał pejsy, w y­
dając jęki głuche:

—  Aj waj!...  sądny  dzień p rzyszedł na n i c h - —- 
zawołał wkońcu. —  Przekleństw o nad  tym domem,!... 
Ale na co ja  mam wiedzieć o tern! —  krzyknął, p rze­
rażony jakąś  myślą, która, mu się nasunęła  w tej cńwi- 
li i k tórą  zawzięcie od trącać  zaczął w  powietrzu , jak 
m arę natrętną. —  Ja  nic nie wiem, nic me chcę w ie­
dzieć; l, w. pan  mc mi nie mówił; nie widziałem n a ­
w et j. w. pana... j a  b iedny żydek... po co mi się w trą ­
cać do tego?...

—  Gzego się lękasz? w szak  lobie nic nie grozi—  
uspokaja ł go młodzian.

•—  Jam o me grozi?... n iechby tylko ten Paweł... 
schw arz  Juhr na mego... przew ącnał, że m oszko wie, 
co się tam stało, juz Dyłooy po Moszku. Go ja  wiem, 
to wiem, ale me w yznałbym  tego przed  nikim za żadne 
p iem ąaze, .chybabym  pierwej zobaczył na m arach  te ­
go rozbójnika. J a  daw no wiedziałem, na czem się to 
skończy i w szyscy  chłopi wiedzieli, ale cóż było r o ­
bić?... do n ieba wysoko, a do kró la-daleko .. .  u z ięk o -  
w ać Panu  Bogu, ze jaśnie  w ielmożnego p an a  ocalił.

—  Rób, co chcesz...' po legam  na  sumieniu tw o- 
jem  -—  odrzekł C horążyc —; i na  rozumie, j a  ci nie 
wejdę w  drogę, bo najpewniej po raz ostatni w idz i­
my się ze sobą.

—• J. w. panie! —  zawołał żyd płaczliwie, a oczy 
jego zwilgotniały  nap raw dę  już —  jak  mi j.' w. pana  
zal, tego  w ypow iedzieć nie mogę, ale zaklinam pana  
na w szystk ie  świętości, proszę uciekać s tąd  jak  na j­
prędzej. T u  już czyha na  p an a  sza jka  cała. Dziś je ­
szcze przed w schodem  słońca widziałem Paw ła , jak  
rozm aw iał z d w om a sławnym i pijakami. Jedź pan,, 
jedź, a oglądaj się na  w szystkie  strony... W, P ińsku do­
piero bezpiecznym będziesz.

—  Dziękuję ci, Moszku, za  radę  życzliwą... Oto 
m asz kilka dukatów  za swoje usługi i za  to, żeś mi tu 
z głodu umrzeć nie pozwolił.

I dziesięć, najwyraźniej dziesięć sztuk złota, b ły­
snęło M oszkowi pom iędzy palcami C horążyca; ale żyd 
cofnął się o trzy kroki i odpycha jąc  pokusę w ycią­

gniętemu, jak b y  do odparc ia  nieprzyjaciela, rękoma, 
zaw ołał s tanow czo :

—  Ni, ni, ni! ja  nie chcę pańskich  dukatów...-? 
niech pan je schow a  na drogę. Dla mnie słowo pocz­
ciwe więcej znaczy, niż złoto. Dosyć mnie już pan w y ­
nagrodził za moje gęsi i ryby... takiego szczodrego p a ­
na daj Boże każdem u dobrem u człowiekowi spotKać 
choćby raz w życiu.

1 tak  się zapalił, w ym aw ia jąc  sw ą  wdzięczność, 
że nie zauwazył, jak  złoto C horążyca  wcisnęło się t a - '  
jemniczym sposobem  do niezgłębionej jego  kieszeni.

—  No, bądź zdrów, Moszku! Pozostań  tu n.i 
chwilę, dopóki nie odjadę, jeśli nie chcesz, ażeby cię 
widziano rozm aw iającego  ze mną.

— -  Szczęśliwej drogi, j. w. panu  —  mówił dalej 
Moszko. —  wiech P an  c ó g  A branam a, Izaaka i jak o -  
b a  czuw a nad panem. A zaw sze lepiej było i temu P a ­
włowi g łowę uciąć... po co jem u samemu, jednem u żyć 
na świecie?...

U ściskaw szy  kolana i uca łow aw szy  ramię C horą­
życa, otarł rękaw em  oczy załzawione i usunął się po 
za krzaki.

Młodzieniec skinął na Czałego, aby podjeżdżał.
jeszcze  raz dał się słyszeć głos Moszka:
—  Bywajcie  zdrowi, panie  kozaku, a strzeżcie 

p an a  od złych ludzi. Niech w as anioł syna  i o b ja s z u - . 
w ego prow adzi!

—  Spasybi! buwaj zdorow! —  odrzekł Takonicz-. 
nie Czały.

Podróżni puścili się dalej po wąskiej, p iaszczy­
stej drodze, na której co chwila  po trzeba  by.o prze­
bywać brociy głębokie, omijać gnijące pnie i poiykącj 
się o pow aione gałęzie. Z arów no  ctia jeźdźców , jax 
i ula koni, podróż  ta  była wielce nużąca, a co gorsza, 
me m ogła być spieszną. O dojechaniu  ao P ińska  tego 
sam ego dnia, ani m arzyć było podobna. Czały niespo­
kojnie posyłał ostry  swój w zrok w  tajem niczą giąb 
boru, a kiedy mu czasem mignęła  pos tać  ludzka, na­
tychm iast brał s trzelbę do ręki, jak  gdyby  powziął 
cnrapkę na ospałego głuszca, albo na  rysia, zaczajo­
nego >v zaroślach. Rozm ow a nie kleiła .się pomiędzy 
partem a  sługą.

—  Zm rok zap ad a  —  odezw ał się nareszcie Cza­
ły —  po trzeba  o noclegu pomyśleć.,. Koniska sapią,
jak  miechy... Je s t  tu karczem ka niedaleko... l a m  i ja 
osta tnim  razem  podnocowałein.

—  Nie m a  rady... p o trzeba  za jechać  —- odrzekł 
C horążyc do P ińska  m am y jeszcze najmmej trzy 
mile.

—  Z chw ostem , paniczu —  dodał Czały.
N iebaw em  na  wielkiej polance ukaza ła  się ciem­

na, z dylów sklecona karczma, różniąca się od zwy­
kłych cnałup p rzybudow aną  sienią zajezdną. W  bra­
mie je j  s ta ł  siwy, niepozorny ż y d e k . '

—  Hej! Icek! -— zawołał kozak —  czy można po­
karmić konie u ciebie? Owies i siano m asz?

•—  Jest, jest, j. w. panie —  odpow iedzia ł Icek, 
kłaniając się uniżenie Chorążycowi, a  Czałego w ita­
jąc  kiwnięciem uprzejmem. —• Znajdzie się szczupak 
świeży na  w ieczerzę i lipiec wyśmienity . Może pan  tu 
i zanocować... karczm a spokojna, cicha nikogo z ob­
cych nie ma, a dalej aż do sam ego P ińska  ani wioski, 
ani gospody żadnej pan nie znajdzie.

—  O patrz  konie, a  potem  zniesiesz broń i rzeczy 
do izby —  rzekł Chorążyc, zsiadając  z konia i oddając 
cugle Czałemu.

■ M ieszkalna część karczm y sk ładała  się z dużej 
szynkowni i alkierza, w którym  mieścił się gospodarz 
z w yją tkow o nieliczną rodziną. Pom iędzy niemi w  ką-
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cie czerniał niepośledniej wielkości kominek z dogo- _  1 j a się obaw iam  lego..’. T y  nie wiesz, jaki był
rywającym pieńkiem sosnowym . Do ścian przyparte  pow ód  pojedynku naszego... Posłuchaj tylko... ale
były grube  jod łow e ławy, a przed niemi na pokrzy- wyjdźm y pierwej za  w rota .
wionycn nogach, opieraiy się takież pomiędzy sooą  Wyszli. O ddaliw szy się na staję od karczmy, Cho-
stoły. W ejście uo szynkow m  było ou sieni,•_ drugie rążyc opowiedział słudze strasz liw ą scenę ojcobój-
urzwi p row adziły  do alkierza. D w a  niewielkie okien- s tw a  i napom knął o praw dopodobnym  projekcie . P a ­
ka w ychodziły  na drogę, k tó rą  przybyli podróżni. wła, zwalenia  winy na niego.

C horążyc usiadł na iaw ce 1 oparłszy  g łowę o stół, Czałemu włosy pow sta ły  na głowie... S łowa wy-
zadumał się głęboko. Niewesołe to byiy dumy. i eraz mówić nie mógł. Jakieś tylko jęki chrypliwe wydzicra-
dopiero zas tanow ił się nad  rozpaczliwem  swem  póło- ły mu się z ga rd ła  schnącego.
żeniem, spow odow anem  skutkiem niezależnych od nie- —  Ha! przeklęci! —  w ybuchnął w końcu.    I
go okoliczności. Jeżeli zabó js tw o  Miecznika, dokona- ręka  Boża nie zgładziła ich tamże na  miejscu pioru-
nę w odporze na jazdu  i we własnej obronie, ściągnę- nem!... O! gdybym  ja  wiedział o tern pierwej, smaży­
ło nań w yrok  w ygnania , to jakże  sp raw ę  jego  pogor-  liby się oni już teraz obaj w  smole piekielnej. Może
szyły w ypadki zaszłe w Buksztynicachi.. .  jednak  nie bardzo długo tam ten oczekiwać będzie na

Z ręki jego  poległ jeden z Buksztów, drugi zaś, brata . Co tam się paniczowi roi o sądzie?... Nie taki
zbrodniarz bez czci i wiary... czyliż zaw ah a  się zw a- on głupi, ażeby rozm azyw ał tę spraw ę. Spróbuje  on ją

• lic nań także i śmierć M ostowniczego, gdy  rzecz ta  zalać krw ią  naszą  i to nie później, niż dzisiaj w  nocy.
wytoczoną będzie p rzed  sądy?.. .  Jakże bronić się bę- Nic to, Bóg spraw iedliw y. Chodźmy, paniczu do- izby...
dzie ofiara po tw arzy ?  czyjern zasłoni się św iadec- tam oczekiwać będziemy gości, a  nim przybędą,, po-
twem?... może C załego? Alez jemu, jako  słudze i wrze- krzepić się nie zaw adzi rybą  i miodem lekowym,
kornemu w spólnikow i pana, zag raza  oskarżenie  Pa- E nerg ja  i do b ra  o tucha  Czałego podziałała  na
wła i w yrok praw ie  nieunikniony. M oszko znowu, sku- C horążyca  dobroczynnie. Pow róciw szy  do karczmy,
tkiem obaw y, p raw dopodobn ie  milczeć będzie, a choc- dosyć ochoczo wzięli się do wieczerzy, a  następnie je-
by i pow tórzył przed trybunałem  to, co słyszał od szcze raz opa trzyw szy  konie, których kozak nie zapo-
Lnorążyca, k tóżby  mu dał w iarę?.. .  mrtiał napaść , ostatecznie weszli do izby.

1 cóż pozosta je  mu teraz w obec  po tęp ia jących  po- —  No! przed  północą  trudno spodziew ać się go-
zorów, pozbaw ionem u wszelkich środków  obrony?.. .  ści —  odezw ał się Czały. —  Jabym  ich rad  powitać

Inic więcej, niż pota jem na, spieszna, bez nauziei jak  najprędzej, lecz trudna  rada.
. powrotu ucieczka z kraju. -— Szajka Bukszty —  mówił dalej Czały —

Do izby w szedł Czały, a  za  nim żyd ze sw oją  po- w szystko to obszarpancy ; szkapy ich, pewnie skóra
łowicą, n iosącą  na  zam ówienie  kozaka, su tą  wiecze- i kości same... nie rychło się tutaj dowloką.- Niechby
rzę rybrfą. Icek postaw ił na stole tlaszkę miodu i się panicz przespa ł  trochę na  ławie, ja  za  siebie i za
szklanki. ,j A c pani cza czuwać będę, a jeżeli posłyszę co podejrza-

—  Może w iększy ogień rozpalić na kom inku? — nego, obudzę panicza.
zapytał. —  Spać mi się nie chce —  odrzekł Chorążyc —

—  Nie p o trzeba  —  odparł  Czały, uprzedzając  od- chyba, że kości rozprostu ję  trochę. Może nie zaszko-
powiedź C h o rą ż y c a * —  P an  nie lubi gorąca , a okna dziłoby zalać c-gień w  kominku? Jak  myślisz?
twoje nie o tw iera ją  się wcale. Możesz tylko świecę Kozak, nie odpow iadając , usłuchał dobrej rady.
zapalić. G łuche milczenie zaległo karczm ę; z alkierza tyl-

Zamyśiony młodzieniec nie zwrócił na jm n ie jszy  ko dochodziło podróżnych naszych różnobrzmiące 
uwagi na  to, co się działo około niego. Tym czasem  chrapanie  żydów  i od czasu do czasu dolatywało  z sie-
żydówka wyszła , a po chwili Icek wniósł świecę. ni parskan ie  koni.

—  Czy z alkierza w aszego  jes t  wyjście  do sieni? Ani pan, ani s ługa nie spali, nie odzywali się jed-
zapytał go  Czały. nak  do siebie, pochłonięci uczuciem trwóżnęgo ocze-

—  Jest... jest... tędy  my chodzić nie potrzebuje-  kiwania.
my... drzwi te m ożna zam knąć na  haczyk...- G odziny wlokły się ciężko i powoli... Nareszcie

—  No, to dobrze... W ynoś  się teraz i zamknij b ra -  gdzieś na  strychu  zapiał kur, zwiastu jąc północ,
rnę od sieni. —  Pst! —  syknął Czały.

Chorążyc i Czały pozostali sami. — - A co? —  szepnął Chorążyc.
—  Posilcie się, paniczu —  p rzem ów ił 't ro sk liw ie  —  Czy panicz nic nie słyszy?

sługa. —  Coś mi się zdaje, że czeka nas tej nocy nie- —  Nic.
mało jeszcze roboty" —  A ja  słyszę. Żwawo-! za  strzelby i s tańm y przy

Mówiąc to, układał na  stole garłacze, karabele i kominku. Chodzi o" to, ażeby w pierwszej chwili nas
kordy. nie spostrzegli, bo n iezawodnie ogniem nas powitają .

—  Czy lękasz się napaśc i?  —- zapyta ł zwolna -K iedy przyjdzie do szabel, cofniemy się za stoły. 
Chorążyc, budząc  się z zamyślenia. Chorążyc bez w ah an ia  usłuchał kozaka. Po chwi-

—  A czy panicz myśli, że ten czort pozwoli nam li i on usłyszał jakiś  szelest na  dworze, w  którym
odjechać spokojnie?... Oho! nie zna go panicz. Nie- wcześniej od niego czujne-ucho Czałego odróżniło s tą-
szczera to dusza, a zła, jak  hadiuka. ' panie  koni, brnących w  piasku głębokim.

—  Ciebie mi tylko żal, chłopcze —  odrzekł po- Jeszcze chwila... i b ram a  karczem na, niezbyt mo-
f sępnie Chorążyc —  mnie już życie obrzydło. cna, runęła z łoskotem, w ysadzona  barkam i silnemi.

—  Pluń panicz na takie myśli! —  fuknął Czały Znajdujące się tuż za  nią drzwi od izby szynkowej, nie
z niecierpliwością. —  Niejeden w  gorszych b y w a  opa- m ogły być żadną zaw adą , gdyż haczyka  naw et nie
^ch, a życiem się nie nudzi. Czy to zbrodniarz  jaki miały z wewnątrz .
z panicza, złodziej, albo rozbójnik? G łow y swojej każ- '  —  Niech panicz rżnie w  kupę —  miał czas po-
dernu wolno bronić, a cóżby to było, gdyby  szab la  szepnąć Czały —  ja  będę  strzelał w  upatrzonego .
Panicza nie uspokoiła s tarszego  Bukszty?... Szkoda Tłocząc  się i po tyka jąc  w  progu,, w pad ło  do izby
tylko, że Paw eł został... podziękuje on jeszcze pani-  około dziesięciu drabów .
czowi za życie. *  —  A dajcie tani k tóry  ognia  -— zabrzm iał z sie-



ni głos rozkazujący  —  niech się nam  u k a ż ą  te ptaszki.
Huknęły d w a  strzały, w ym ierzone na  oślep. Jedno 

z okien rozleciało się z brzękiem na  drobne  kawałki.
Na chwilę izba się oświetliła... m ożna  było rozpo­

znać tw arze  napastn ików , rozognione gorzałką  i gnie­
wem.

—  Tam ...  za kominkiem! —  odezw ał się znowu 
głos od progu, dobrze znajom y obu napadnię tym .

P ow odow an i zachow aw czym  instynktem, p rzy ­
klękli na jedno  kolano. G rad  kul zagw izdał im nad gło­
w am i; ale i C horążyc nie zwlekał z odpow iedzią  i ca­
łą treść gar łacza  posła ł  w sam środek kupy.

Kozak zrobił, jak  pow iedział: wystrzelił  „do u p a ­
trzonego". Rozległy się jęki i p rzekleństw a.

—  Hej! bracia! —  zaw ołał jeden ze zbójów  —  
p a n a  P a w ła  djabli już wzięli. Co my tu m am y robić?... 
w nogi!...

Rozpoczął się popłoch s trasz liw y i bez ładna  ucie­
czka. Po chwili w rzaw a  przeniosła  się za karczmę i 
ucichła nareszcie.

W  izbie odzyw ały  się tylko jęki dw óch niedobi­
tków, porzuconych przez towarzyszy.

—  Hej! Icku! ognia! a żywo! — -k r z y k n ą ł  C za­
ły, dobija jąc  się do drzwi alkierza.

W idocznie  .z ab a ry k ad o w an o  je  z tam te ji /s trony . 
Żadnej odpowiedzi nie było.

—  A spiesz się do kroćset d jabłów ! —  jeszcze 
raz krzyknął kozak. —  Nic się tobie nie stanie... roz­
bójnicy pouciekali.

T e raz  dopiero dały się słyszeć za drzwiam i jęki 
bolesne i p rzesuw anie  jak ichś  ciężkich sprzętów.

Nareszcie na p rogu  ukazał się Icek, t rzęsący  się 
jak  w  febrze, z zapalonem  łuczywem  w  ręku.

Czały w y rw a ł  żydow i łuczyw o z ręki i zbliżył się 
do dw óch  leżących na ziemi rannych.

—  D ostało  się w am , sokolęta  —  przem ów ił p ie­
szczotliwie —  będziecie mieli pam iątkę  po nas... W y ­
lizujcie się teraz sobie, jak  sami wiecie!...

N astępnie  zwrócił się ku progow i, n a  którym 
w  kałuży krwi, na  pół w  izbie, a na pół w  sieniach, 
leżało ogrom ne ciało.

—  T em u  się już nic nie należy ■ odezw ał się 
z w yrazem  triumfu —  to ja  mu tak  dogodziłem... A 
cielsko ohydne!

I kopnął t ru p a  nogą.
C horążyc w  tym czasie stal u kominka,, jak  ska ­

mieniały, ze strze lbą  w ręku. O statn ie  s łow a Czałego 
wróciły  mu w ładzę  myślenia.

—  Nie żyje? —  zapytał.
-—  Oho! żyłby on jeszcze- p o • moim poczęs tun­

ku! —  odrzekł z u rąganiem  Czały.
—  I któż to?
—•-A któżby, jeżeli nie Bukszta , o jcobójca prze­

klęty!
Chorążyc jęknął tylko i bezm yślnie  zaczął o dm a­

w iać jakąś  modlitwę.
T y m czasem  żyd lam entow ał, jak  w  sądny  dzień 

w szkole. Przy łączyła  się doń w kró tce  w ie rna  poło­
wica. _

—  Aj w aj mir! co ja  będę robił nieszczęśliwy?... 
Co my poczniem y z tymi rozbójnikami, z tym trupem ?

—  Ja  tobie rady  żadnej dać nie m ogę —  odpo­
wiedział Chorążyc. —  Nie m oja wina, że zbójcy n apa­
dli na mnie w  karczmie twojej. Rannych opatrzcie, 
jak  umiecie... ludzkość tego w y m a g a ;  a skoro roze- 
dnieje, możecie się u d a ć .d o  jakiej bliskiej o sady  po lu­
dzi i pomoc. Oto m asz kilka duka tów  za kłopot, który, 
pomimo woli, uczyniłem tobie.

W idok  złota znacznie złagodził rozpacz  Icka. Cha- 
ja  w esz ła  n apow ró t do alkierza i w kró tce  ukaza ła  się 
znowu z m isą i dzbanem  w ody  w  ręku. Następnie 
przyniosła  nożyce i p rześc ie rad ła  stare.i Widocznie 
p rzy g o tow yw ała  się do opa try w an ia  rannych.

T ym czasem  ponad  lasem zajaśn ia ł  księżyc 
w  ostatniej kw adrze  i oświecił łagodnym  blaskiem 
drogę.

—- Jedźmy, paniczu... /n ie  m am y tu po co sie­
dzieć —  szepną ł  Chorążycow i Czały.

-— ■ W y p ro w ad za j  konie —  ''odrzekł apatycznie 
młodzieniec.

Po  chwili obaj podróżni opuścili z łow rogą  kar­
czmę. (Dalszy ciąg nastąpi).

Najszybszy samochód 
na świacie.

I w b u d o w ie  s a m o c h o ­
d ó w  technika robi też 
coraz  to w iększe pos tępy .  
Na ob o k  zam ieszczonym  
obrazku  w idzim y dziw nej 
b u d o w y  sam o ch ó d ,  k tóry  
sw o ją  szy b k o śc ią  p rz e ­
w yższy ł  w szys tk ie  d o ­
tychczas  z b u d o w a n e  sa ­
m o c h o d y .

S a m o c h ó d  ten  ma p o ­
d o b n o  os iąg n ąć  s z y b ­
k o ść  300 k ilom etrów  ha 
godzinę .

S am o ch ó d  ten  jednak  
nie d łu g o  będzie  d o m i­
now a!  s w o ją  szybkością ,  
w k ró tce  z a p ew n e  zn ó w  
inny  inżynier  zbudu je  
s a m o c h ó d  szybszy  g d y ż  
tech n ik a  robi szalone 
p o s tęp y .



K U  L E C Ą !
W  mroźny dzień Matki Boskiej Gromnicznej siadł 

stary Szymon przy ciepłym kominku w raz  z całą gro­
madą dom ow ą i zaczął opow iadać  o mocy jaką  posia­

da paląca się, pośw ięcana  Gromnica. —  Kilkadziesiąt 
lat t e m u —• praw ił s tary  Szymon —< w ybra ł  się w  dzień
2-go lutego do kościoła ze sw oją  w nuczką leciwy już 
Kasper z Podolan, Panie  świeć nad jego duszą.

Czego zwyczaj, z kościoła do domu szli, niosąc 
naprzemian pa lącą  się gromnicę. Śnieg pod nogami 
skrzypiał, w ydające  groźne zgrzyty.

T ak  ciężko idąc, doszli do figury Matki Boskiei 
na skręcie drogi do Podolan, gdy wnuczka Kaspra", 
Basia, z przerażeniem krzyknęła:

—  Dziadku ! jakieslk  psiska  ku nam lecą!
Kasper spo jrzaw szy  w  stronę przez Basię w ska­

zaną, zobaczył całą grom adę wilków, prosto  w  ich 
stronę pędzącą, a  pochw yciw szy  z rąk  wnuczki palącą 
się gromnicę, ją  go tow ać się jakby  z obuchem na  za­
żarte bestje. Nie zapomniał przytem stary  Kasper w y­
rzec słow a: „Jezus, M arja“ , Józef wam  oddaję się 
w opiekę.

Basia, słysząc s łow a zatrwożonego dziadka, gło­
śno zaczęła płakać, domyśliła  się bowiem, że coś złego 
się gotuje. Grom nica zaś, jakby  Boską dopuszczona 
mocą, większym płomieniem zaczęła się palić. Wilki, 
dobiegłszy na pew ną odległość zwolniły, a wreszcie 
stanęły, jakby  w obawie jakiegoś niebezpieczeństwa", 
ni krok naprzód się nie posuwając.

Stojąc i pa trząc  tak na siebie, Kasper zrozumiał, 
że to dopust Matki Bożej wstrzym ał drapieżników od 
napadu. Nie ruszał się więc z miejsca, a trzymając 
p a lą c ą tsię gromnicę w zyw ał nieustannie pomocy Matki 
Bożej. T a k  stali przez dłuższy czas. Pół gromnicy się 
wypaliło  zanim wilki, nie m ogąc się doczekać na za ­
czepkę ze s trony  starego  K aspra  ruszyły w  inną stronę, 
poczem Kasper z wnuczką ruszyli w dalszą drogę do 
Podolan przyniósłszy w końcu do domu większym 
płomieniem tlejącą się gromnicę.

W ieść o tern cudownem ocaleniu Kaspra i Basi 
rozeszła się szybko po całej okolicy, a ludziska długo 
nachodzili dom starego  Kaspra, py ta jąc  o szczeguły 
i sławiąc imię Marii. K.

m a o k k

£>2 PVf\y)
G A D  fi.

Wkiejsi by ła  w  nasy chałupie taka  s t rasecna  ruj - 
nacyjo, że jaze okropa. W szyćkie  pająki razem z pa~ 
jącynami, straciły  u nas służbę i musiały iść na  „ele- 
menturę". A temu wszyćkiem u zawinili nas jegomość, 
co to opedzieli na kozaniu, że we środę pujdą po na­
sy wsi po kolędzie. Jo, gdybym  tak nieprzymierzając 
był jegomością, tobym ta  nigdy nie zapowiadoł, gdzie 
pójdę po kolendzie, a w tedy  wiedziałbym gdzie na-. 

■ prowdę miskajom chluje, a gdzie niechluje. Zreśtą, —  
katolickim obycajem, to juz na św ięta  powinno być 
cyściutko, a nie dopiro jak  jegom ość się po kolendzie 
wybirają. Ja  się ta w Kaścyną robotę  nie misoiem, ino 
robiłem se chlebow ą łopa tą  i pocioskiem ślicne ścizec- 
ki lo jegomości We w ielgaśnym  śnigu. Potem, ze mi 
jesce troseckę casu starcyło, zrobiłem także ścizeckę 
jaze do samej rzyki. Późni, jak  to gospodyni zuźreli, 
rozeźlili się okrutecnie i pada ją :

' . —  Maciek, Maciek! Noi cóż cie to za mankolijo
nasła z tern śnigiem?

—  To nie żadna mankolijo —  padam , :— bo jak­
by jegomość zechcieli się poślizgać na nasy rzyce, to 
już ścizka będzie gotowa.

G ospodyni zrobili se palicem kułecko na  cole : 
ozwarli se gębę do jakiegosi gadania , inom juz na to 
gadanie  nie cekoł, bo cas było zaniść ogonom siana 
za drabinę.

G ospodyni z Kaśką i gospodorzem , uradzili coby 
jegom ościę  cemsi ugościć, jak  przy jdą  do nasy  chałpy. 
Nie wiedzieli ino co tyz jegom ość jadają. Ja, co to 
w szyćko podsłyszołem, padam , co najlepsi będzie się 
zapytać  jegomościowej gospodyni, bo juz chyba  oni 
ltajlępi w iedzą  co i jak. Za m ałą chwileckę, bo za jakie 
dwie godzinki wróciła  Kaśka z plebanije i pedziała  co 
gospodyni radziła coby se strasecnie  tern głowy nie 
zaprzą tać , że jegom ość zadow olą się ociupecką gorą­
ce j-kaw y i zwycajnym chlebem z masełkiem.

Gospodyni uciesyli się okrutecnie ze to niepotrza 
w ypraw iać  żadnych dziwolągów, posłali zarusieniecko 
Kaśkę do Srula po kawe. Niewiedzieli ino nasa  go­
spodyni, jak  się tyz to taką  kawę gotuje, bo u nas na 
wsi na w iękse urocystości gotuje się casem herbatę , 
a tak  to zwycajnie: zur, barszc  albo sp rzągac , to zna- 
cy: barszc  razem ze zimniakami. Kawy to juz u nas 
na wsi nie gotuje się nigdy, chyba casem u C abana  co 
to wujtern byli. G ospodyni wym ankierowali,  co kawę 
gotuje się taksam o jak  bób. Nasypali pół garca  kawy 
do garcka, zalali w odą  i jakosi se ta  gotowali. Ino ja- 
kiesi skaranie Boskie, ten Srul, musiał pewnikiem dać 
kawę nie p raw dziw ą, bo sie nijak uwarzyć nie chciała, 
ino wciąż była kw arda!

ja z  gospodarz  pedzieli ćo właśnie kaw a ma być 
taka, jaka  jest, bo inaey niebyłaby kawą. Jaz tu pa- 
trzyw a bez okno,, wyłazi od P a jąka  najpirwy pon ło r-  
ganista , za nim d w a  małe bejdoki z cerwonemi koł- 
mirzykami i z pow ypuscanem i na portki kosulami, a mu
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samem końcu sam jegomość. K aśka jak  to zuźrała, 
przeżegnała  się krzyzem świętym, a gospodyni cemdu- 
chu nakryli stół łoktusą, postawili w odę  święconą 
kropidło, chlib z m asłem ; a na b lasany  talis nasypali 
kaw y i omaścili to galan to  skw arckam i, no i po s ta ­
wili to na stole. T a k  to w syćko pieknie pachniało, ze 
jaz mnie sam ego łoskom ina brała.

Za mały łomencik, o tw ira ją  się drzwi i włazi pon 
łorganis ta  a po nim w szyscy  za porządkiem. Łorgani- 
s ta  zaśpiw oł se jakąsi kołendyją, jegom ość tym casem  
pokropili nas święconą w odą, a bejdoki zbyrceli 
dzwonkami, ze jaz w  ocy raziło. Jak  się juz nareście 
w szyćko ucisyło, jegom ość cosi nom dużo od Ponie- 
zuska  m ałego życyli, a potem podarow ali  nom piekne 
obrazecki. Kaśce świętego K alasantego a mnie świętą 
Brygidę. - ; |  i f

—  Cuz to Maciuś —- p ad a ją  jegomość, —  sły­
szałem żeś się podobno u pusteln ika w  D,ukli po p ra ­
wił?

—  No tak prosę jegomości, ale jesce nie ze w szy- 
ćkiem.

—  Jakto nie ze w szyćkiem —  p ada ją  jegom ość?
—  Ano, bo tyz prosę jegomości, fham jesce buty 

dziurawe, a i capka  zda łaby  się juz inkso na  Zimę.
—- No no, jak  widzę, —  p ad a ją  jegom ość, —  mas 

hum or żołmirski, a ja  takich lubię.

Gromnice.
D zisiaj świecą się gromnice,
Dla przedziwnej tajemnice:
D ziś z  świecą w kościół wchodziła, 
M ar ja  z  Tym co zrodziła,
By Bogu ofiarowała ,
To co najdroższego miała,
D ziś palimy owe świece,
Które w zgon dadzą nam w ręce, 
Abyśmy i światłe żyli,
Iw , świetle z . świat a schodzili.
D la tegoć to gdy nas chrzczono, 
Świecę także zaświecono,
Byśmy wiarą oświeceni, 
Orzechowych się strzegli cieni. 
Świeca jest Trójcy obrazem,
Knot wosk światło jedno razem, 
Świeca do obrządków wiele,
Zawsze potrzebna w kościele.

Juz jegom ość zabirali; się do wyjścia, a gospodyni 
z płacliwie uśm iechniętą  gem bą p rosą:

—  Może jegom ość  posilą się troseckę, —  może 
kaw y  z chlebusiem ?

—* A dobrze, —  p ad a ją  jegomość, — • trochę mnie 
nozyska bolą, to se jesce ociupinkę spocnę.

Ukrajali se trzy kromecki chleba, jedną  la siebie, 
a dwie la  be jdoków  i posm arow ali  je masłem. O rgani­
s ta  tyz upalił se pajdę  i nałożył, jak  się patrzy , .m a­
słem, no i cekają w szyscy  jaz bedzie kaw a. G ospo­
dyni p rosą  ładnie; Niechże jegom ość  pozw olą  także 
k a w y !

:—  Owsem  owsem, a gdzieś jest  ta  kaw a?
—  Juz na stole, na  talirzu, p ada ją  gospodyni.
Jegom ość przypatrzyli się lepi, roześmiali się ser-

deeriie i p ada ją :  ■
—  Alez gosposiu! to nie tak się kawę gotuje. Ka­

w a  jes t  nie do jedzenia  ino do picia. Mozę m acie 'odro- 
bineckę mlika, to się napijemy. Jak  juz jegomość popi­
li chlib mlikiem i pieknie podziękowali, no i zabrali 
się i posli, tak  w tencas  gospodyni cosi się s ta ło , ze juz 
myślałem, że trzeba będzie po k ra jsbabkę  lecieć. Jak 
się do ju tra  coś gorszego  nie stanie, to w am  na przy- 
sły  tydzień jesce opowiem.

Ogień świecy Boga miły,
Ogień krzepi ludzkie siły, 
Świeca nocne cienie spędza. 
Gromnica czarta odpędza.

Żyjmy w cnotliwej jasności, 
Strzegąc się grzechu ciemności, 
Byśmy gdy będzięm konali,

j g f  Jasność nieba oglądali,

D zisiaj więc prośmy Marji, 
Byśmy doznali łask i Jej,
W życiu, a najbardziej w zgonie, 
By nam było ku obronie,

Abyśmy za je j pomocą,
Zdjęci śmiertelną niemocą, 
Gromnicą czarta zgromili, 
Szczęśliwie życie skończyli.

Józef Serafin.

Dziwne nawrócenie.

Zagorzały  pijak, k tóry chociaż w skutek  p ijańs tw a  
cierpiał na ból oczu, jednak  nie porzucił nałogu, bawił 
raz do późnej nocy w  karczmie i upiw szy  się, narzekał 
na swój s łaby  wzrok, aż nareszcie zasnął na  ławie. 
Kilku obecnych gości pijących skromnie piwo, chcąc 
nałogowem u pijakowi dać nauczkę, zdobyli się na n a ­
s tępu jący  żarcik. P ogas iw szy  światło, czekali aż się 
pijanica ocuci. Skoro tenże ziewać począł, zaczęli po 
ciemku n;iby grać w  karty, rozm aw iając  z sobą  o tu­
zach, dziesią tkach i t. d .,, uderzając  o stół i -brząkając 
pieniądzmi, jak  gdyby sobie wypłacali wygrane. Roz­
kazują  gospodarzow i, aby donosił p iwa. Jeden z nich 
włożonym w  us ta  palcem udaje  w ys trza ł  korka z fla­
szki i gliukanie w ylew ającego  się z niej piwa. P i ja ­
nica, s łysząc w szystko , lecz nic nie widząc w  izbie,., 
zrozumiał, że zaślepł na dobre.

—  O mój ty  święty! —  spełniła  się przepowied- j 
nia żony, że gorza łka  odbierze mi w zrok i że wyjdę 1 
na ślepego żebraka. O p rzek lę ta  g o rz a łk a ! -^ -  Oj gdy- t 
by mi P an  Bóg przyw rócił  w zrok , w yrzeknę się na ' 
zaw sze nieszczęśliwej piekielnicy!

— ■ Kłamiesz! bo nie dotrzym asz  ślubu! —  woła- i 
ją  na niego.

—-  Niech mnie Pan  B óg  skarze wieczną ślepotą, 
jeżeli jeszcze raz skosztuję wódki —  przys ięga  pija­
nica.

—  Jesteśm y św iadkam i tw ojego  ślubu! —  odpo­
w iadają  i zapałkam i ośw ietla ją  izbę.

P ijanica w ytrzeszcza  oczy, zarumienia się od 
wsiydu , lecz po krótkim namyśle ośw iadcza  stanów- : 
czo:

— < Bóg zapłać za w asz  żart, k tóry przyjmuję ja­
ko naukę! —  co ślubowałem  po ciemku, dotrzymani 
do śmierci! —  Daj Boże!
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T ak  P a tagończycy  jakoteż' >vogóie w szyscy  In- 
djanie, zam ieszkujący ziemię Ameryki, tępią się w za­
jemnie, do czego głównym pow odem  jest  mściwość. 
W dużej mierze do zmniejszania się ich liczebności

do grzbietu najpiękniejszego konia. Jeżeli zmarł Pa-  
tagończyk zamożniejszy, pos iada jący  więcej żon, to 
wszystkie idą za zwłokami, zawodząc różne lam enta­
cje. Prócz  żon i dzieci biorą też udział w  pogrzebie 
bliżsi i dalsi znajomi, którzy ze sobą  p row adzą kilka

Pogrzeb zmarłego Patagonczyka.

przyczynia się też w  wys.okim stopniu głupota. Cho­
ciaż bowiem Indjan in -Pa tagończyk  jest ochrzczony, 
nie wyrzeka się on bynajmniej różnych p rzesądów , za­
bobonów z życia w pogaństw ie . I pod tym w z g lę d e m  
misjonarze tam działający mają  ciężką pracę.

Niezwykły w idok pogrzebu zmarłego Pa tagończy- 
ka przedstawia nasz obrazek. Jak nigdzie na świecie, 
zwłoki zmarłego owinąwszy- w skórę zwierzęcą lub 
płachtę, krępują  rzemieniami i p rzy tw ierdzają  mocno

najpiękniejszych ląaranów , które po odbytym pogrze­
bie byw ają  upieczone i zjedzone. Słowem urządza się 
s typę  pogrzebow ą, na której też w ypija ją  większą 
ilość maty, czyli p iw a sporządzonego z odwaru pew ­
nej rośliny tamże rosnącej.

N a drugim naszym obrazku widzimy zręczne uga­
nianie na koniu Patagoriczyka za strusiem, k tóry także 
s tepy  pa tagońskie  zamieszkuje. W idzim y również za­
bieranie upolowanych zwierząt

Polowanie na zwierzynę i strusie w Patagonji.

tak zwanych guana- 
ków , k tórych skóry  
P a tagończykom  są 
b ardzo  przydatne , a 
sm aczne m ię so c h ę t-  
nie p rzez nich s p o ­
żywane.

Na u w ag ę  zas łu ­
guje  też ro snące  w 
Patagonji ,  chociaż 
już nieliczne d rzew o  
tak zw ane  »kul a r­
matnich*:, zaw dzię­
czające tę nazw ę 
kszta łtow i sw ych  o- 
w o c ó w . O w o c e  te 
ro d zą  się przew ażnie  
u p o d n ó ż a  pnia  i po 
w iększej części leżą 
na ziemi, są kuliste, 
dużych  rozm iarów  
i nadzw yczaj tw ard e  
— więc w rzeczy 
samej bardzo  przy­
pom inają  kule arm at­
nie. W  hand lu  o w o ce
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te po jaw ia ją  się pod nazw ą „dzikich moreli11; cieszą 
się dużym popytem. Ich tw a rd a  łupina złuży do w yro ­
bu różnych artystycznych  przedm iotów.

Skoro p rzyroda  s tw orzy ła  już kule, to oczywiście 
należało także pom yśleć o materja le  wybuchow ym . 
Fabrykac ja  tego ostatn iego przypad ła  w  udziale drze­
wu „dynam itow em u11, spo tykanem u na  Antylach. Owoc 
jego, kształtu m ałych m elonów, zaw iera  w  stanie doj­
rzałym jadow ity  sok  i w ielką ilość ziarnek. W  czasie 
do jrzew ania  owocu drzew o przedstaw ia  osobliw y w i­
dok. Oto nagle rozlega się raz w raz  n iby w ystrza ł  pi­
s to letow y i równocześnie  z jednego z eksplodujących 
ow oców  gw ałtow nie  w y p a d a ją  z dużą siłą znajdujące 
się tam nasiona. Poniew aż zaś te nas iona  są  dość wiel­
kie, a zasięg w ystrza łu  dochodzi do kilkunastu me­
trów, więc pobyt w  pobliżu  tego osobliwego drzew a 
jes t  w  danej chwili n iebardzo bezpieczny.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przygoda biskupa z rabinem.
W  pew nem  diecezalnym mieście był już w  p o d e ­

szłym wieku biskup, k tóry  uchodził w  swej diecezji 
za bardzo  m ądrego  i szanow anego  przez swoj'e owiecz­
ki. Lecz nie długo się nim cieszyli, gdyż w kró tce  zmarł, 
a ca ła  diecezja zosta ła  bez pasterza . Niedługo potem 
został zam ianow any  nas tępca  i objął rad  diecezję sw o ­
je pasterzow anie .

W  temże sam em  mieście był s ta ry  rabin, tak  zw a­
ny cudotw órca , k tórego żydzi uw ażali za najm ądrzej­
szego na świecie, bo w szyscy  się udaw ali  w  rozm ai­
tych sp raw ach  do niego. T en  godził pow aśnionych  i 
udzielał wszelkich rad  z ta lm udu żydowskiego.

G dy  się ów  rabin  dowiedział, że nowo m ianow a­
ny ks. b iskup obją ł  sw oją  diecezję i p rzybył do swej 
rezydencji, postanow ił z nim się zapoznać  i rozmówić, 
a przytem  zbadać  jego rozum i zdolność. '.—  Niewiele 
myśląc, p rzyw ołał swoich przełożonych synagogi, w y ­
brał deputację  i wysła ł  do ks. biskupa, by tenże ze­
chciał do niego przybyć na rozm owę i raczył mu się 
przedstawić. G dy  depu tac ja  p rzybyła  do ks. b iskupa 
i oznajmiła, że rabin  sobie życzy, by  ks. b iskup raczył 
przybyć do niego w  odwiedziny, tak  ks. b iskup ośw iad ­
czył po długim namyśle, że będzie w krótce u rabina. 
Rabin poczynił więc jak  najlepsze" p rzygo tow an ia  na 
przyjęcie ks. biskupa. W szystk ie  ulice żydzi ubrali 
a mieszkanie rabina zostało udekorow ane. Żydzi przy­
stroili się w  świętalne ha ła ty  i tak  oczekiwali ks. bi­
skupa, rychło przybędzie.

Ks. b iskup sobie myśli tak:

—  Żeby ja  do ciebie żydzie szedł w  odwiedziny, 
to się n ie 's tan ie :  lecz po krótkim namyśle bierze sw e­
go kasjera, stroi go za biskupa, daje mu do ręki pą-  
s torał, a do kieszeni pół litra wody, by  się ochłodził, 
gd y  się zmęczy rozm ow ą z rabinem i posyła  go do ra ­
bina. •

G dy  się ukazał na ulicach ów mniem any biskup, 
żydzi wyszli po njego z największą p a ra d ą  i w p ro w a ­
dzili go do pokoju rabina. Rabin z wielką uprzejm o­
ścią p rzy ją ł ow ego  mniem anego biskupa i u trak tow ał 
go najlepszemi trunkam i i potrawam i.

G dy się dosyć już nabalow ali  i narozm awiali obaj, 
rabin, chcąc katolika podstępn ie  podejść, odzyw a się 
do tego niby b iskupa  temi słowy:

—  W idzę, proszę ks. b iskupa, że ksiądz jest  do­
syć m ądry  i wielce uczony, tylko musimy się obaj 
sp róbow ać , k tóry m ądrze jszy  jest, a więc musimy roz­
m aw iać się na  migi.

Zgodził się na tę p ropozycję  przybyły  i obaj usie­
dli obok siebie. Żadnem u nie wolno było mówić, tylko 
rękami w skazyw ać , co chce powiedzieć. P ie rw szy  za­
czął rabin , w skazu jąc  do rzekom ego b iskupa  jednym 
palcem w prost,  lecz ten na tychm ias t w skazu je  dwoma 
palcam i do rabina.

—  M ądry  —  myśli rabin —  ja  jemu mówię, że go 
P an  B óg  stworzył, a on pokazuje, że nas obydwóch 
stworzył.

—< Głupiś —  ro zw aża  kasjer  —  jak  ty  mnie 
pchniesz jednym  palcem, to ja  ciebie dwom a.

N astępnie  rabin  pokazuje  z kieszeni jabłko, a ów 
niby b iskup pokazuje  rabinowi z kieszeni flaszkę z wo­
dą, k tó rą  o trzym ał od ks. b iskupa  na  drogę.

Rabin, pokazując  jabłko, myślał, że p ierwsi lu­
dzie przez jabłko zgrzeszyli, a  zaś kasje r  sądził, że on 
pp obiecuje kamieniem w  głowę uderzyć,, w ięc  wyjął 
flaszkę z kieszeni i pokaza ł  naw zajem , że jak  go rabin 
kamieniem uderzy, to on mu flaszką łeb rozwali.

W reszc ie  rabin  w skaza ł  ręką do góry, co miało 
znaczyć, że P an  B óg  jes t  w  niebie. Ów niby biskup 
m yślał jednak, że go rabin po tern w szystk iem  obie­
cuje powiesić u sufitu, gdzie  w łaśn ie  zna jdow ał się hak 
od lampy. Aby uniknąć w ięc tej osta teczności,  chwy- , 
cii za gardło  rab ina  i począł bić co miał siły. Rabin się 
wije pod  razami i ucieka pod kanapę, dalej pod  stół, 
pod łóżko, na piec i za piec, lecz ten bił go i ściga! f 
bez miłosierdzia. G dy  się dość już nabił rabina, od­
szedł do ks. b iskupa  z oznajmieniem, jak  w y p ad ły  od­
wiedziny.

G dy  rabin odpoczął po biciu i t rochę się uspokoił, 
w szyscy  żydzi, k tórzy za oknami czekali, przyszli do 
izby, b y  się iak najprędzej dowiedzieć, co to ten pol­
ski b iskup był za  człowiek m ąd ry  i jakie okropnie uczo­
ne rozm ow y obaj prowadzili.

G dy sobie rabin odpoczął,  odezw ał się w  te sło­
w a  do zgrom adzonych żydów :

—  Moi kochani koledzy, jaki to ten polski biskup 
iest m ądry  człowiek, to jeszcze takiego me znam i nie 
byw ało  nigdzie. G dy my się dosyć napili, chciałem sie 
z nim rozmówić na migi i tak  pokazuię  mu palcem, że 
go Pan  Bóg stworzył, a on mi pokazuię  dw a  palce, że 
nas obu. Pan  B óg  stworzył. G dv ja  mu pokazuję  jabł­
ko, że przez jabłko pierwsi ludzie zgrzeszyli, to on mi 
pokazuje  flaszkę z w oda , że przez w odę  się odkupili! 
(t. j. przez chrzes t) .  G dy  ia mu pokazuię, że Pan  Bóg 
iest  w  niebie, to on mi pokazał, że Pan  B óg  iest  w  nie-j 
bie i pod  kanana, i pod łóżkiem, i pod stołem, i po# 
piecem, i na  każdem miejscu, ledwie żem żyw y został. 
Aj, wai, co to za m ądry  człowiek!

Cała ta  p rzygoda  minęła bez- dalszych następstw 
gdyż rabin bvł zadowolony, że go ów  m niem any bi­
skup nie zabił, zaś kasje r  był zadowolony, że się na­
jad ł  i napił, a jeszcze żyda natłukł. R ab in  też całei 
p raw d y  nigdy nie pow iedział z obaw y, aby  żydzi nie 
śmiali się z niego.

W esołe  to zdarzenie miało miejsce już bardzo 
dawno.

M ateusz Zięba.



JÓZEF MOKRZYCKI.

Złodziej, który nie ukradł
(Przedruk wzbroniony). Powieść. (Ciąg dalszy).

—  Pięć lat! jęknął nieszczęsny więzień —  ko­
niecznie pięć lat.

—  T ak  —  potwierdził Podw iń  —  najmniej pięć 
lat, gdy  tym czasem  oddaw szy  pieniądze, możesz pan 
być jeszcze dziś wolny...

f— Ach, jakiż pan dobry  —  w estchną ł  więzień —  
tylko niestety ja  nie m am tych pieniędzy...

—  Gdzież one zatem  —  p rzerw ał prędko  Podwiń.
—  Panie  łaskaw y! zaw oła ł Beck —  o tern może 

pana najlepiej po inform ow ać ten złodziej, k tóry  je 
ukradł, j a  n ieste ty  nic nie wiem, gdzie się te pienią­
dze znajdują.

—•' Pan  pozw ala  sobie na drwiny —  zawołał 
z gniewem Podwiń.

—  Bynajm niej; —  odrzekł więzień —  nie mam 
zwyczaju drwić sobie z nikogo, a tembardziej z w ła­
dzy.

Niezwłocznie, po załatwieniu formalności, prze­
wieziono aresz tow anego  do. W arszaw y , gdzie umie­
szczony został w areszcie śledczym, a  następnego  ran­
ka Podw iń zjawił się w  gabinecie Roleckiego, gdy ten­
że przybył do biura.

—  Mam już złodzieja! zawołał wesoło  zaraz po 
przywitaniu. — • Dostałem  go w  G dańsku , lecz nieste­
ty nie znalazłem przy nim ledwie parę  tysięcy złotych, 
a gdzie ukrył resztę, nie chce się przyznać.

Rolecki strapił się mocno. Spodziew ał się, że W y r­
wicz będzie się lepiej orjentował, zwłaszcza, że p rasa  
podała kierunek, w  jakim się w y b ra ł  pościg. W ia d o ­
mość tę sam podał prasie.

•—- Hm... hm... —  m ruczał pod  nosem zmieszany. 
Nie chce się p rzyznać?

—  Nie! odrzekł Podw iń. —  Niech pan pozwoli do 
Urzędu śledczego, może on w obec  p ana  coś więcej 
powie.

—  Panie  —  zaw ołał Rolecki. —  M ożeby się bez 
tego obeszło. Sam pan może zrozumieć że nie sprawi 
mi to żadnej przyjemności zobaczyć człowieka, przez 
którego czeka mnie kij żebraczy.

—  P raw d a ,  p ra w d a  -— potwierdził w yw iadow ­
ca —  lecz nie m ogę panu oszczędzić tej przykrości, 
gdvż to dla sp raw y  konieczne. Panu  też pewnie nie 
-ależy na tern, ile o trzym a złodziej kryminału, lecz o to 
bv. zwrócił pieniądze.

—  Pow iem  panu o tw arcie  —  odrzekł Rolecki. —  
Gdvhv mi pieniądze zwrócił, go tów em  go z pow rotem  . 
do służby Przyjąć-. Uchroniłbym się od niechybnej rui­
ny, która  mi grozi.

—  Bądź pan pewny, że jeśli m am y złodzieja —  
to i pieniądze się znajdą. Nie zdążył ich przecież, roz­
prószyć. Może tam braknie  parę  tysięcy, lecz to by­
łoby głupstwo.

—  Pew no, że g łupstw o —j odrzekł Rolecki. —  
Czy koniecznie m uszę iść do urzędu ś ledczego? —  za­
pytał.

—  Tak. nanie —  i to naw et pilno, gdyż szkoda 
każdej chwili.. M usim y przecież iirozpocząć poszuki­
wania za ukrytemi piemądzmj.

P o w s ta ł  w iec od b iu rka  i począł się ubierać, lecz 
szło mu to bardzo  nie sporo. U w ażał się już za s t ra ­
conego, albowiem nie mógł dopuścić, b y  W yrw icz  nie­
winnie cierpiał, postanow ił w ięc przyznać się do 
wszystkiego, no i oczywiście ponieść skutki, jakie 

z tego m ogą wyniknąć. Zaw oła ł dorożkę, k tórą  kazał

się wieźć do Urzędu śledczego. Przez całą drogę m a­
ło jakie słowo rzucił do w yw iadow cy, k tóry to przypi­
syw ał zmartwieniu, z powodu nieodebranych pie­
niędzy.

Przybyw szy  na miejsce, w prow adził Podwiń Ro­
leckiego do gabinetu komisarza Rychlińskiego, który 
siedział pogrążony nad badaniem  jakichś aktów, któ­
rych duży plik przed nim leżał.

—  Ach, pan Rolecki! —  zawołał, w sta jąc  komi­
sarz. —  W itam  pana. —  Sądzę, że pan będzie zado­
wolony z rezultatu —  rzekł z odcieniem durny.

—  Dziękuję, panie komisarzu —  odrzekł po 
chwili Rolecki —  lecz powiem zupełnie szczerze, że 
wolałbym mieć złodzieja razem z pieniądzmi, gdyż 
z łapanie samego, nie uratu je  firmy.

—  Bądź pan dobrej myśli! zapew niał komisarz —  
gdy jes t  jedno, będzie z pewnością  i drugie. D otych­
czas kręci, chce się w yw inąć  sianem, że pan go zwol­
niłeś ze służby przed miesiącem, że nie mógł zatem 
w tym czasie znajdować się w  biurze. Postanowiłem 
skonfrontować go z penem — to wówczas będzie śpie­
w ał wszystko.

T ym czasem  w prow adzono więźnia. Rolecki spo j­
rzaw szy  na niego, zaczął się śmiać.

—  Ależ na Boga, panowie! zawołał. —  Tożto  
nie W yrwicz.

VII.
Komisarz Rychliński, a bardziej jeszcze Podwiń 

stanęli zdumieni niby slup soli. T ak  byli pewni sie­
bie, tak  specjalnie gm ach  ś ledztw a zbudowali, a ten 
im nagle runął jak  domek z kart.

—  Do djabła, czyż może być?! —  zawołał Po­
dwiń.

—  Fanow ie! zawołał Rolecki —  pow tarzam , że 
ten człowiek nie ma nic w spólnego zv moim kasjerem 
W yrwiczem . . Nie znam go zupełnie i sądzę, że zaszła 
tu jakaś  pomyłka.

—  Kto pan zatem jes teś?!  —  zawołał zdener­
w ow any  w yw iadow ca , chw ytając  więźnia za ramię 
i trzęsąc nim.

T en zastanowił 'się chwilę —  wreszcie namyśli­
w szy  się, odrzekł:

—  Jestem Fryderyk Hoppe z Gdańska.
—  Dlaczegożeś się pan podaw ał za W yrw icza  do 

stu d jab łów ?
—  Fkmieważ kupiłem od niego kartę okrętową, 

op iew ającą  na jego  nazwisko i jego dokument osobi­
sty, nie sądząc, że jes t  on złodziejem, którego ściga 
policja.

— Dlaczegóż kupowałeś pan kartę od złodzieja, 
zam iast w T o w arzy s tw ie  okretow em ? - zapytał Ry­
chliński:

—  Z tej prostej przyczyny, że otrzymałem ją za 
pół darmo.

—  Hm... hm... mruczał niezadowolony komisarz, 
podczas gdy Podw iń  ta rga ł  sobie w ąsy  w  wściekłej 
pasji. W szak  dum a jego  została  narażoną  na pow aż­
ny szwank, jego s ław a zgasła.

—  A czemużto nie powiedziałeś pan  tego zaraz 
w chwili a resz tow ania  —  zapyta ł po chwili Podwiń —  
w prow adziłeś  pan w  błąd  policję, zaco odpowiesz 
przed sądem.

—  Dlatego  nie powiedziałem zaraz, gdyż -oba­
wiałem się sądu za  to, że usiłowałem jechać zagrani­
cę z obcą  legitymacją, co w edług  p raw  W olnego Mia­
sta je s t  dużem przestępstw em .

Odpi owadzie go do więzienia i t rzeba go od­
stawić do G d ań sk a  —  rzekł po  krótkiej pauzie komi­
sarz, poczem zwrócił się do Roleckiego:
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—  Przepraszam  za  zaw ód  —  rzekł —  lecz cóż 
robić! —- W idać, że ten W yrw icz , to w y g a  na cztery 
nogi kuta. Srtać przew ąchał, że jes t  śc igany  i w p ad ł  
na tak  oryginalny pomysł,, b y  policję w  b łąd  w p ro w a ­
dzić. T eraz  s traciliśm y dużo czasu, a on tymczasem 
będzie daleko. Lecz i tak  w szystko na nic, gdyż na­
szemu w yw iadow cy  się i tak  nie wymknie. T o  p ra w ­
dziwy Scherlok ten Podwiń.

Rolecki w ew nętrzn ie  szczerze zadow olony  z p o ­
dobnego obrotu  spraw y, udaw ał wielce zm artw ionego. 
Pow sta ł  i pożegnał się.

—  B ardzo mi przykro panie Rolecki! —  wołał 
za nim komisarz.

W  Pucku w y s ta ra ł  się W yrw icz  o paszport  nie­
miecki na nazwisko H enryka B aum anna  i za tym p a ­
szportem  pojechał najspokojniej do H am burga, skąd 
zamierzał w yjechać  do Brazylii, gdyż w  Rio de Janei­
ro miał kilku kolegów, którzy już daw no tam się osie­
dlili i zaimowali niepoślednie stanowiska.

Jednakowoż i tu nie natrafił na od jeżdżający  s ta ­
tek i zmuszony został do przeszło tygodniow ego cze­
kania. W yna ją ł  sobie pokój w  małym hoteliku na W il-  
he lm strasse , zam ieszkał w  nim, lecz z pow odu  nudów, 
codziennie robił wycieczki na miasto, a naw et poza  
miasto. Nadszedł nareszcie dzień odjazdu. Spakow ał 
swoja walizkę i w siad ł  na okręt, który w n e t  opuścił 
nort ham burgski i w ypłynął na pełne morze. P ogoda  
była prześliczną, więc w szyscy  pasażerow ie  spędzali 
czas na pokładzie. W yrw icz  baw ił się sw obodnie , po­
robił p rzygodne znajomości i czas p łynął mu szybko.

Aż naraz  przyszła katastrofa . N a pokładzie uka­
zał sie kap itan  w  tow arzystw ie  s tarszego  s te w a rd a  i 
dwóch silnych m ajtków , a zaw oław szy  go na bok, za­
aresztowali i wsadzili do ciasnej kom ory  służącej za 
areszt dla służby okrętowej w  razie dokonania  jakiego 
p rz e s tę p s tw a . '

G dy  znalazł się w  ciemnicy, zaczął zas tanaw iać  
się nad swoim losem. —  Co mogło być pow odem  are­
sz tow ania?  —  myślał. —  Przecież nic mogli wiedzieć 
o jego p raw dziw ym  nazwisku, a g d y b y  naw et —  are­
sztow aliby  go niezwłocznie przy w siadaniu  na okręt, 
łub nim w ypłyną ł  na pełne morze.

W ieczorem  dowiedział się jednak  wszystkiego. 
Do jego komórki wszedł s ta rszy  s tew ard , a zam kną­
w szy  ostrożnie drzwi za so b ą  zapytał:  —  P an  jest 
Po lak?

W yrw icz  zastanow ił się na  tern pytaniem. Z tonu 
.w y m o w y  w yczuw ał życzliwość 1la siebie, a również 

po czystej polszczyźnie s tew ard a  dom yślał się w  nim 
rodaka. Zaś z drugiej s trony obaw iał się przyznać do 
narodow ości polskiej, ze w zględu na  swój dokum ent 
z niemieckiem nazwiskiem Baum anna.

—: T a k  jest! p rzyznał się wreszcie po dłuższej 
chwili.

-— Pan wie, jakie mu grozi n iebezpieczeństw o?—- 
zapyta ł steward.

—  Nie wiem o co chodzi —  wogóle nie wiem, za~ 
co mnie aresztowano.

—  Nasz kapitan otrzymał depeszę iskrow ą z H am ­
bu rg a  z rozkazem aresz tow ania  pana...

—  D opraw dy, bardzo jestem ciekaw za co? Prze­
cież w  H am burgu nie popełniłem nic takiego, co b y  
było sprzeczne z kodeksem.

—  Jak to ?  —  zapytał s tew ard. —  T o  pan nic nie 
w ie?  Przecież pan podobno sp rzen iew ierzy! u/ W a r ­
szawie jakąś  w iększą  gotówkę.

—  T o  jes t  dla mnie zupełnie coś nowego —  od­
rzekł W yrw icz  obojętnie. —  Ja sądziłem, że zostałem 
aresz tow any  za to, że wsiadłem  na okręt pod obcem

nazwiskiem, lub też, że by ły  właściciel m ojego p a ­
szportu  popełnił coś takiego,, za  co mnie teraz czepią. 
Zaś o jakiemś sprzeniewierzeniu  pieniędzy zupełnie 
nic nie wiem.

—  Czyż by  to by ła  pom yłka jak aś?  Z apy ta ł  S t e - ; . 
ward . :i

—  Oczywiście, że coś jest  w  tym rodzaju  —  
odrzekł W yrw icz  —  gdyż inaczej byłbym  te raz  na 
pokładzie pom iędzy pasażeram i, nie w  tej w strętnej 
dziurze.

S tew ard  zamilkł i zdaw ał się coś nam yślać, przy- 
czem niecierpliwie w ybębn ia ł  palcami po przym oco­
w anym  do ściany stoliku, pogw izdując  sobie z cicha 
przez zęby.

—  Czy nie m ógłbyś mi pan przynieść coś ostrze j­
szego? Zapy ta ł nagle W yrw icz  —  T a  w o d a  jest  tak 
niemożliwie śmierdząca,, że do ust jej w ziąć nie mogę, 
a mam szalone pragnienie.

—* Owszem, mogę panu coś przynieść, ale pod 
warunkiem, że pan nie nadużyje  tego...

Bądź pan spokojny  —  odpar  W yrw icz , i s ięg­
nąw szy  do kieszeni dobył w iększy bankno t i wręczył 
go S tewardowi.

G dy  tenże wyszedł, W yrw icz  zatarł  ręce z zado­
wolenia. W szak  znalazł p rzy jac ie la  —  a że nim będzie 
S tew ard, o tern nie w ątp ił  —  który mu z pewnością  
ułatwi życie na  statku, w  jego obecnym  położeniu, 
a następnie  przy lądow aniu  spodziew ał się, że nadarzy  
się jakaś  sposobność  umknąć. T a k  w czesne a resz tow a­
nie uw ażał za nieszczęście, albowiem nie m ając  sp rze­
niewierzonych pieniędzy i nie m ogąc  ich tem sam em  
zwrócić m ógłby zbudzić podejrzenie, że kradzież zo­
sta ła  sfingowana, a to zaś by łoby  ka tastrofą  dla 
Roleckiego. Z resz tą  znając uczciw y charak te r  Rolec- 
kiego by ł  pew ny, że ten przyzna  się do w szystkiego 
byle n ie-dopuścić  do tego, b y  jego  urzędnik  niewinnie 
siedział w  kryminale. Firma" tym czasem  nie m ogła 
jeszcze przyjść do rów now agi,  m ogła  w  normalnych 
w arunkach  przyjść zaledwie po upływie roku, a  tu do­
piero ubiegło zaledwie kilka tygodni. Z resz tą  W yrw icz  
chciał się nieco ubaw ić u da jąc  złodzieja, chciał w ypró ­
bow ać  zdolności na js ław niejszych w y w iadow ców  po­
licji jakie oni m ają  w  tropieniu przestępców , poprostu  
był młody, chciał się wyszaleć  w  tak  oryginalny spo­
sób.

Po  dłuższej chwili pow róc ił  S tew ard  wioząc pod 
płaszczem po rządną  bu tlę  , ,Schery-B randy“ i dw a 
syfony w ody  sodowej, tudzież szklankę i zam knąw szy  
przezornie drzwi, położył to w szys tko  na stoliku, po­
czerń wyliczył pozosta łą  resztę gotówki.

W yrw icz  m achnął  ręką  i rzekł:
; - 4  P o zo s taw  pan  sobie to na p iw o —  nie lubię 

balastu , k tóry z aw ad za  tylko w  kieszeni, a użytku 
z tego zrobić nie mogę.

—- Dziękuję uprzejmie —  odrzekł S tew ard  —  
lecz ta  „B ran d y "  by łaby  za drogą...

—  Co tam! P rzerw ał W yrw icz  —  niem a się
z czem liczyć —  jestem zadowolony, żę pan  był tak ' '  
dobry  i przyniósł mi co chciałem.

T o  m ówiąc pochwycił szklankę nalał do połowy 
„S chery -B randy" ,  dopełnił w o d ą  sodow ą i wychylił 
duszkiem. S tew ard  obserw ując  go, przychodził do 
przekonania , że jednak  on, a nie kto inny był poszuki­
w anym  defraudantem , gdyż inny człowiek nie w yrzu­
całby tak beztrosko pieniędzy.

—  Może się pan napije  także, panie S tew ard?  -  
Zapy ta ł napełnia jąc  ponow nie  szklanki i podstaw ia jąc  
mu pod nos.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Poradnik gospodarczy,
Komunikat

Związku Powiatowych Towarzystw Pszczelarskich 
Zachodniej Małopolski w  Krakowie.

Podaje  się do w iadom ości pszczelarzy  Zach. Ma­
łopolski, że:

1) Sp raw y  organizacyjne  Związku załatw ia pre ­
zes Dr. E d w ard  Podw orsk i, Kraków, ul. Krow oder­
ska 8.

2) W kładki członkowskie oraz zam ów ienia  n a  w ę ­
zę i cukier dla pszczół (o  ile będzie lepszy i tańszy) 
przyjmuje skarbnik  Związku p. S tan is ław  Schw aben- 
than, Kraków, ul. S zczepańska 7, f irma „Neptun".

3) Członkowie T o w a rz y s tw  Pszczelarskich  Kra­
kowskiego Zw iązku  otrzym ują  nasz organ  w arszaw ski 
„Pszczelarz Polsk i"  po zniżonej cenie 7 zł. rocznie po 
nadesłaniu tej kw oty  oraz zam ów ienia  na ręce skarb ­
nika p. Schw aben thana .

Zarząd.

Porady pszczelarskie na bieżącą dobę.
Pszczelarz  i jego  pszczółki m ają  teraz spokój zi­

mowy, zw łaszcza ten, który sw oje pszczółki należycie 
zaopatrzył i ten jes t  pewny, że z w iosną  będzie z r a ­
dością przysłuchiw ał się brzęku swoich ukochanych 
pszczółek.

Ten, k tóry tego zaniedbał może sw oje zło jeszcze 
napraw ić ,-a  m ianowicie obchodząc  swoje ule i puka- 

' jąc do każdego, zaraz  to usłyszy, gdy  pszczoły po za­
pukaniu odezw ą się silnym i krótkim szumem, to jest 
oznaką, że im jes t  dobrze, a  te, które w ydadzą  szum 
słaby i przeciąg ły  je s t  oznaką, że m ają  mało pożywie­
nia. A gdy m iędzy pszczelarzam i znajdzie się taki, k tó­
ry ma słuch przytępiony, ten także  m oże dobrze s ły­
szeć szum pszczółek zapom ocą  rury  gumowej, której 
jeden, koniec p rzyk łada  do wylotu ula, a drugi koniec 
do swego ucha. W te d y  trzeba  zależnie od system u ula 
odsunąć deseczkę lub czop i na  ramki dać zwilżony 
cukier lodow aty  lub ciasto m iodowe (miód zarobić 
z mączką cukrow ą na  tw arde  ciasto)  i tak  pilnować 
aż do wiosny, dopóki drzew a ow ocow e nie zakwitną, 
bo lepiej jes t  g łodne pnie w ten sposób  przy życiu 
utrzymać, jak  na  wiosnę ich pogrzebać.

Czasem zdarza  się także, że ich ukochany  pszcze­
larz dał im za. gęs tą  sytę i pszczoły podczas mrozu w y­
latują i, cąłemi m asam i giną z braku  w ody, wtedy, aby  
temu zaradzić, daje  się na m ostek  koło wylotu m okrą 
gąbkę lub mech, a b y  brak  w ody  . im w  ten sposób  po­
dać. Należy także dbać, aby promienie s łońca  nie w y­
wabiały pszczół podczas  mrozu, trzeba  oczka zacie­
niać, tylko , broń Boże nie zatykać.

Stanisław Schwabenthan.

Propaganda hodowli jedwabników w Polsce.
Z licznych podań  dotyczących czasów, w których 

zaczęto w yrab iać  jedw ab ,  jedno z nich w ydaje  się naj­
więcej zbliżone do praw dy. C esarzow a Chin. Si-Ling- 
Chi, żona cesarza  H oang-T i w  roku 2600 przed naro­
dzeniem C hrystusa  w p ad ła  na  pomysł wykorzystania  
oprzędków dzikich jedw abników .

Przed 30 w ieków  w yrób jedw abiu  -był osłonięty 
ścisłą tajemnicą. W idocznie  kobiety  tam nie pracowały, 
bo czyżby u trzym ały  przez trzy tysiące lat tajemni­
cy?), Przez długie, wieki jedynie Chiny dostarczały jed ­

wabiu  państw om  cywilizowanym. W  Japonji pow sta je  
fab rykacja  jedw abiu  dopiero w  460 roku po Chr., 
a w  ostatnich czasach rząd japoński celem poparcia  
krajow ego przemysłu jedwabniczego  w ydał rozporzą­
dzenie, aby  w szyscy  żołnierze mieli bieliznę sporzą­
dzoną z surow ego jedwabiu . Do Polski przedostaje  się 
fabrykacja  jedw abiu  w  XVIII w. finansowana i popie­
rana  przez arystokrację.

N asze krajow e jedw abie  w  ostatnich czasach 
zupełnie dorów nują  pod w zględem  jakości zagranicz­
nym a są  znacznie tańsze. Obecnie po wojnie, gdy w y­
rab ia ją  u nas tak  piękne i niedrogie gatunki jedwabiu, 
należy pamiętać,' że nie jes t  on już teraz luksusem. 
Kilka la t  temu w  Polsce p row adzono  bardzo energicz­
nie p ropagandę  sadzenia  drzewek m orw ow ych (ich 
liśćmi żyw ią się poczwarki jedw ab n ik a ) ,  w  tym celu, 
aby  wieśn iacy  a także urzędnicy i nauczyciele, będący 
na emeryturze, mogli żyć wyłącznie z hodowli koko­
nów. P ro p ag an d a  tej gałęzi przemysłu pow inna być 
w  dalszym ciągu jaknajgoręcej kontynuow ana, przede- 
wszystkiem  w  interesie licznej rzeszy bezrobotnych, 
k tórzyby w  ten sposób  mogli znaleźć jaknajkórzyst-  
niejsze zatrudnienie i zarobek. Panie  również powinny 
przedew szystkiem  kupow ać krajowe jedwabie, bo jak 
w idzim y ze sta tystyk, Polska, sp ro w ad za  jeszcze dużo 
jedw abiu  z zagranicy: w  roku 1932 sp row adziła  jed­
wabiu  za 1.657.0001 zł., w  roku 1933 —  za 1.398.000 zł.

Surogatem  jedw abiu  jes t  jedw ab  dziki (T u ssah ) .  
D ostarczają  go jedw abniki z lasów  japońskich , chiń­
skich i indyjskich. B arw ią  się tylko na ciemny kolor, 
w łókna są grube, wytrzym ałość  i trw ałość jes t  bardzo 
wielka j j -  a cena znacznie niższa.

Jedw ab  sztuczny otrzymujemy różnemi sposoba­
mi, p rzeciskając specjalne substancje  przez włosko- 
w ate  rurki. Robi się je przeważnie  albo z błonnika 
(baw ełna )  rozpuszczonego w  amonjakalnym roztw o­
rze tlenku miedzianego. Jedwabie  sztuczne m ają znacz­
nie w ię k s z y  połysk od jedw abiu  naturalnego, są mniej 
w ytrzym ałe, a ba rw ią  się bardzo  ła tw o na wszystkie 
dowolne odcienie. Jedw ab  sztuczny ies.t bardzo  ła tw o­
palny, wilgoć działa na niego bardzo  ' ujemnie. Pod 
mikroskopem w idzimy jako w stęgę  bez struktury, we 
wodzie pęcznieje.

Uprawa rzepaku jest godna polecenia.
W o b ec  dążenia  do ograniczenia  upraw y zbóż p ro­

paguje  sie up raw ę roślin oleistych.. Z tych ostatnich 
na specjalną uw agę  zasługuje rzepąk ozimy, k tóry —  
o ile będzie zasiany w  odpowiednich w arunkach  gle­
bow ych, a więc na  glebach, jęczmienia lub b u rak a  —  
może dać w cale ładne, jak  na dzisiejsze warunki, w y­
niki pieniężne.

P ods taw ow ym  warunkiem  udania  się rzepaku 
iest  jego zasiew w  odpowiednim czasie i należyte za­
silenie gleby.

Rzepak w ym aga  bardzo  wczesnego siewu. Zw yk­
le. im bv w a  wcześniej s iewany, tern w iększą daje pew ­
ność dobrego  przezim owania i mniejsze nasuw a  obaw y 
w ym arznięcia  w  okresie wiosennym, gdyż, należycie 
zakorzeniony już w  jesieni, nawet, gdyby  ucierpiał 
w czasie zimy czy w iosennych przym rozków  —  potrafi 
odbić i w y d a  plon dostateczny. Term in  rozpoczęcia sie­
wu rzepaku w y p ad a  po pierwszej połowie sierpniai na 
Zachodzie  Polski nie powinien być p rzesuw any później 
niż do połow y września. N iew ybredność rzepaku pod 
w zględem s tanow iska  między innemi polega na tern. 
że siew a sie on zwykle na gnoiu, a przynajmniej na 
dobrym półgnoiu —  jest to konieczne szczególnie na 
ziemiach uboższych pokłosowych, a przytem rzepak 
s iany na gnoju, s tanowi doskonały przedplon pod
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pszenicę w roku następnym . Ale naw et pełne naw o­
żenie obornikiem nie za spaka ja  potrzeb naw ozow ych 
rzepaku i w ym aga-  uzupełnienia  azotu i kw asu  fosfo­
rowego. Przy oborniku pod rzepak w y s ta rcza  daw ka 
około 10 kg. azotu i 20 kg. kw asu fosforowego na 
hektar i całą tę ilość trzeba dać już przed siewem, 
gdyż roślina ta kształtuje się całkowicie przed zimą. 
W  praktyce najkorzystniej użyć azotniaku i superto-  
m asyny, przyczem daw ka  azotniaku 24 procen t  w y ­
nosić pow inna około 50 kg. na hektar, daw ka  zaś su- 
per tom asyny  30 procent około 50— 80 kg.

' Co do sam ego siewu, to trzeba  go s iewać rzędo­
wo w  odległościach rządków  40— 50' cm., przyczem 
siać należy w ziemię, świeżo upraw ioną, a więc bez­
pośrednio  po orce siewnej i bronie. Ilość wysiewu 
ziarna na ha wynosi około 10 kg. P ie lęgnacja  rzepaku 
po tyzejściu po lega  na niszczeniu chw astów , ewent. 
przerzedzeniu (co 10 cm.) — późną  zaś jesienią trzeba 
go obredlić ( w drugiej połowie paźdz ie rn ika) ,  gdyż 
ten ostatni zabieg  chroni roślinę od mrozu i nadmiaru 
wilgoci.

K R O N I K A .

■ Z Sejmu. Po dłuższej przerwie Sejm znów rozpo­
czął debatę  nad preliminarzem budżetow ym , przyczem 
wielu posłów  ze s tronnicctw  opozycyjnych w swoich 
przem ówieniach k ry tykow ał w ew nętrzną  politykę 
rządu. Poruszano  też obóz w  Berezie Kartuskiej,, który, 
zdaniem m ów ców  powinien być jaknajprędzej zwinię­
ty. Przeciwko temu przem awiali posłowie z obozu pro- 
rządow ego, dow odząc , -że do Berezy Kartuskiej w y ­
syła się p rzedew szystkiem  ludność ukraińską, których 
polityka jest  polityką nienawiści do rządu i narodu 
polskiego, a takiej polityce rząd musi się p rzec iw sta ­
wić. Na piątek  1 lutego b. r. zapow iedziane jes t  w y ­
głoszenie m ow y w  Sejmie m inistra  B ecka , .k tó ry  za ra ­
zem ma odpowiedzieć na różne ataki ze s trony posłów 
opozycyjnych.

Ograniczenie ciężarów komunalnych. Minister 
sp raw  w ew nętrznych  w y d a ł  okólnik, zaw iera jący  p rze­
pisy  w ykonaw cze do u s taw y  o finansach komunalnych. 
Ze zględu na kryzys gospodarczy  ludność nie może być 
przeciążona daninami publicznemi. N akładanie  p o d a t­
ku inwestycyjnego dopuszczalne jes t  tylko w - w y p a d ­
kach w yją tkow ych, gdy  niema innych źródeł dochodu. 
P oda tek  inwestycyjny nie może s tanow ić dodatku do 
poda tków  komunalnych. Oględnie w inny być -stosowa­
ne opłaty, pobierane  w  dziedzinieOneldunków. -Niedo- 
puszczalnem jes t  pobieranie  opłat- m eldunkow ych od 
cudzoziemców. Za w ydan ie  dowodu osobistego pobie­
rana  może być op ła ta  60 g roszy  tytułem kosztu druku. 
O pła ty  , za  badanie  jn ię s a  przywiezionego nie mogą 
przekraczać 50 proc. ogólnych o p ła t  za ubój- w  rzeź­
niach. Za miejsce na ta rgach  m ogą być pob ierane  op ła­
ty od ludności przywożącej produkty , rolne w. tych w y ­
padkach , o ile ludność ta  korzysta  ze specja lnych u- 
rządze.ń, ha] i t. d. Za  kar ty  row erow e us ta lona  zos ta ­
ła op ła ta  5 zł. P rzy  stosow aniu  podatku w idow iskow e­
go nie należy obciążać świadczeniam i kawiarń, res tau -  
racyj,. zak ładów  w idow iskow ych z pow odu zainstalo­
w an ia  apa ra tów  radjo.wych z głośnikiem, co było p rak ­
tykow ane. M aksym alna  s taw k a  podatku  od  p só w  w y ­
nosi 30 zł.

Długi Państwa Polskiego. Stan w dniu 1 stycznia 
1935, W „M onitorze Polsk im " z dnia 16 stycznia  br. 
ogłoszony został w ykaz  długów P a ń s tw a  i- p rzez P a ń ­
stw o przyjętych gw.arancyj f inansowych na dzień 1-go 
s tycznia 1.935 roku.

W  dziale —  długi w ew nętrzne  —  w ykaz  w yszcze­
gólnia poszczególne długi emisyjne,, na które sk ładają  
się pożyczki wew nętrzne , pozostałości daw nych  poży­
czek bilety skarbow e, pozosta łośc i b ile tów  skarbow ych 
daw nych  emisyj itd. Łączne zadłużenie z tytułu dłu­
gów emisyjnych wynosi 419.533.370.25 zł.; 243520 zł. 
w  złocie z roku 1924; 160.660.200 zł. w  złocie z 1927 
roku; 1.359.345 franków  złotych, 6.963.765 dolarów ; 
8.385.500 m arek niemieckich; 3.858.665.722 marek 
polskich. Pozatem  do tych sum dochodzą  jeszcze 350 
miijonów zł. w złocie z roku 1927 z tylulu Pożyczki 
N arodow ej, przyczem zaznaczyć należy, że definityw­
na w ysokość  zadłużenia P a ń s tw a  z tego tytułu będzie 
usta lona  po zakończeniu zamknięć w p ływ ów  w  pla­
ców kach subskrypcyjnych. W  rubryce —  inne długi —  
wykaz w yszczególnia  zadłużenie P a ń s tw a  poza  d ługa­
mi emisyjnemi (bezprocen tow y kredyt Skarbu P a ń ­
s tw a  w  Banku Polskim, zadłużenie Skarbu w  BGK. 
itd .) . Łączna w ysokość  tego zadłużenia wynosi:  zło­
tych 205.256.968.53; —  128.400.482.80 zł. w złocie 
z roku 1927.

W  dziale —  długi zagraniczne —  wyliczone są 
najp ierw  długi emisyjne z tytułu: 6 proc. Pożyczki 
Dolarowej 1920 r. 8 proc. Pożyczki Dolarowej 1925 r.,
7 proc. Pożyczki Stabilizacyjnej 1927 roku, 7 proc. P o ­
życzki w lirach w łoskich oraz 6 i p ó ł  proc. Pożyczki 
Dolarowej 1930 r. na  łączną kw otę: 117.557453.68 do­
larów ; 1.410.000 funtów szterlingów,, -265.205.000 li­
rów. W  dalszym ciągu wyliczone są długi w obec  rzą­
dów : Austrii —  335.000 szyi. a u s t r . ; Czechosłow a­
cji —  17.100.000 fr. szw .; Danji —  361.200 kor. du.ń., 
Francji —  2.2134.469.309.10 fr. fr.; Holandji —  Q
1.325.500.03 flor. hol.: Norwegji —  1.206 funtów sz ter­
lingów; oraz 16.058.205 kor. norw .; Szwajcarji  — 
75.600 fr. szw ajc .;  Szwecji —  6.253.200 kor. szw.; 
S tanów  Zjednoczonych Ameryki ;—  206.057.000 dola­
rów ; W. Brytanji —  4.640.72015 funtów szterl.; W łoch 
38.068.438.85 lirów.

Do działu —  długi zagraniczne —  należą jeszcze 
tak  zw. długi polikwidacyjne z w ysokości 66.617.779 
flor. austriackich  oraz 21.140.347 kor. złotych.

Na zakończenie w ykaz  w ylicza gw arancje  finan­
sowe, przyiete r>rz°z P ąństw ó-/

Pożyczki dla powiatów zniszczonych przez po­
w ódź. Komisja pożyczkow a Funduszu i Komiunalnego 
rozpa tryw ała  wnioski pożyczkow e sam orządów , zni­
szczonych przez powódź. Sam orządom  z obsza rów  po­
wodziow ych przyznano 497.000 złotych. M iędzy in- 
nem Łpożyczki o trzym ały  sam orządy: rzeszowski, kie­
lecki i opatowski.

Trzoda chlewna od powodzian i dla powodzian. 
W ojew ódzki kom itet niesienia pom ocy powodzianom 
zakupił w  powiecie dąbrow sk im  od pow odzian  150 
sztuk trzody chlewnej, k tóre  zos taną  zabite  i rozdane 
powodzianom .

20.000 budynków pastwą pożarów w 1934 r. P ro­
wizoryczne obliczenie Pow szechnego  Zakładu U bezpie­
czeń W zajem nych  o klęsce poża rów  w  1934 roku w y­
kazały  już, że s tra ty  ogniow e w  ub. roku były  większe, 
niż za la t  poprzedzających . Dział p rzym usow ego  ubez­
pieczenia  od ognia  zano tow ał s tra ty  sięgające  25 miijo­
nów zł. P a s tw ą  ognia  padło  17.000 nieruchomości, 
obejm ujących  łącznie 20.000 budynków . O rozmiarach 
klęski pożarów  w  Polsce  św iadczy  fakt, że s tatystyka 
ta  nie obejmuje stra t,  poniesionych w  ubezpieczeniu 
dobiow olnem , bądź  też zare jes trow anych  przez pry­
w a tne  to w arzy s tw a  ubezpieczeń.

Jaja za pomarańcze. Na zasadzie układu kontyn­
gentowego za przywóz do Polski pomarańczy z Hi-



szpanji będziem y mogli w y w ie ź ć 'd o  Hiszpanji półtora 
miljona kóp jaj, to znaczy 65.000 skrzynek.

Nowe znaczki pocztow e. Ud i mtego wycofane 
zostaną z obiegu 30-groszow e znaczki pocztow e barw y 
czerwonej z godłem państw ow em . Przesyłki pocztowe, 
opatrzone tym znaczkiem będą  uw ażane od 1 lutego 

-za nieopłacone.
Narciarz nabił się na własny kijek. Jeden z a sy ­

stentów lw ow skiego uniw ersy te tu  stracił na  takim „o- 
strym“ kijku oko; N iedaw no p ra sa  doniosła  o w ypadku 
narciarza, który nabił się na w łasny  kijek. Podobny 
tragiczny w yp ad ek  zdarzył się wczoraj w Krakowie 
urzędnikowi pocztow em u Józefowi Kordaczowi, lat 35, 
Celarowska 11 (P rądn ik  C zerw ony) .  Kordacz w czasie 
jazdy na nartach , u p ad ł  tak  nieszczęśliwie, że przebił 
sobie w łasnym  kijkiem brzuch. W  stanie ciężkim od­
wieziono go do szp ita la  św. Łazarza.

Spłonęła żywcejtn. 85-le tn ia  Katarzyna. Burczak  
z Wysokiej pow. rzeszow skiego, była od 5 lat spara li­
żowaną i nie m ogła  opuścić łóżka. Onegdaj podczas 
nieobecności dom ow ników  w ybuchł w mieszkaniu Bur- 
czakowej pożar. —  Ogień zajął łóżko i pościel. Nim 
sąsiedzi zorjentowali się w sytuacji i rzucili się na ra ­
tunek, s ta ru szka  znalazła śmierć w płomienach.

Wybuch gazu na zabawie w Jaśle. W  czasie za ­
bawy straży  pożarnej w sali Sokoła w  Jaśle w  jednej 
z ubikacyj nas tąp iła  g w a łto w n a  eksplozja, w  wyniku 
Której jecien z uczestn iK ów  z a b a w y  u o zn a ł dotkliwych 
poparzeń a ub ikac ja  zos ta ła  zdem olow ana. Jak  się oka­
zało w ybuch  spow odow ał ów w łaśnie  uczestnik zab a­
wy, w chodząc  z zapalonym  pap ierosem  do pomieszcze­
nia, w którem  'uchodził z rur gaz. Rannego odwiezio­
no do szpitala.

H uragan  n ad  Zagłęb iem  borysław skiem . Przez 
całą noc z 25 na 26-go stycznia b. r. sza la ła  nad  Bo­
rysławiem burza, p rzechodząca  chwilami w  orkan o 
niebywałej sile, w sku tek  czego około 20 wież w iert­
niczych na kopalniach zostało  p rzew róconych  i zupeł­
nie zniszczonych, a dachy  kotłowni w  wielu miejscach 
zerwane i kominy poprzew racane . Również wiele do­
mów w ia tr  silnie uszkodził. Po łączenia  telefoniczne 
w dzielnicy T ustanow ice  przerw ane. Na drogach  p o ­
tworzyły się zaspy  śnieżne, dochodzące  w  wielu miej­
scach do 5 m etrów  wysokości. Kom unikacja  kołowa 
z wielu miejscowościam i w  powiecie drohobyckim 
przerwana. Korony wież wiertniczych n a  kilkudziesię­
ciu kopalnach pozryw ane. Najbardziej ucierpiały ko- 

: palnie Lokarno, Georg, Fenomen, Bohemja, M eta i 
Lwów, które są  zupełnie zniszczone. B urza  poczyniła 
także wielkie spustoszenia  w okolicznych lasach i o- 
grodach. Szkody w yrządzone w  przem yśle  naftowym 
obliczają w  przybliżeniu na pół miljona zł.

Katastrofa kolejowa koło Stryja, 16 osób rannych. 
W sobotę w ydarzy ła  się pow ażna  ka tastrofa  kolejo­
wa w Synow ódzku W yżnem  k. Stryja. Pociąg  osobo­
wy nr. 1713 n a jecha ł  na pociąg  mieszany nr. 1775. 
Skutkiem katastrofy  16 osób zostało  rannych,, a z tych 
dwie ciężko, mianowicie przodow nik W ojtow icz i ko­
lejarz W itkowicz. Sześć w ozów  zostało  zdruzgota­
nych. Uszkodzeniu uległy również obie lokomotywy. 
Przyczyną katastrofy  miało być zasypanie  przewodów 
wielką m asą  śniegu.

Dla 20 koron wyrzekła się córki. M ieszkanka Do- 
brostan pod Stryjem, Jus tyna  Pokrowiec, ciężko za­
chorowała i czując zbliżającą się śmierć,, w ezw ała  w ój­
ta, któremu opow iedzia ła  pilnie s trzeżoną od 30 lat 
tajemnicę sw ego życia, sporządza jąc  jednocześnie  te­
stament, którym ustanow iła  sukcesorką  sw ego m ają t­
ku, Wartości kilkunastu tysięcy złotych, niejaką Annę 
Grosstein, religji mojżeszowej, urodzonej przed 30-tu

laty. Ażeby wyjaśnić swój zapis, Justyna  Pokrowiec 
opow iedziała  wójtowi, że 30 lat temu pow iła  córeczkę, 
której na chrzcie nadano imię Anna. W  tym czasie 
w sąsiedniej wsi n iejaka Sara  Grosstein również uro­
dziła córeczkę, k tórą  oddano  Pokrowcowej do karmie­
nia w spólnie  z Anną za 20 koron miesięcznie. Po ku­
ku tygodniach  dziecko G rossteinów  nagle zachorow a­
ło i zmarło. Pokrowiec,, obaw iający  się u tra ty  20 koron 
miesięcznie, rozgłosiła, że zmarło jej dziecko, a sw o­
ją  córeczkę p rzedstaw ia ła  za  małą Dwoirę Grosstei- 
nównę. W  rok potem  Grossteinowie zabrali rzekomo 
sw oje dziecko i w ychow ali W religji mojżeszowej. Po 
ukończeniu 20-go roku życia, w ydano ją  zamąż za ży­
da. D opiero na łożu śmierci p raw dz iw a  m atka  w yzna­
ła  sw oje p rzestępstw o, lecz jednocześnie zapisała 
swojej porzuconej córce cały swój majątek.

8.0UO zlotycri p rzechow yw ał w  bucie. Niejaki M a­
słowski we Lwowie, jako zamożny człowiek nie miał 
zaufania do kas oszczędności i p ieniądze p rzechow y­
w ał —  w bucie. P a ra  butów z cholewami s ta ła  w kącie 
sypialni i kryła w sobie skarby. Onegdaj W nocy jeden 
z sąs iadów  urządził bibę z okazji narodzin... cielęcia. 
Do libacji zaproszono i M asłowskiego. Gdy nad ranem 
M asłow ski powrócił do dniu stwierdził ku sw em u prze­
rażeniu, że z poko ju  znikł but, zaw iera jący 8.000 zł. 
w  banknotach . Pozatem  skradziono mu 1 futro i gar- ,  
derobę w artośc i 600 zł. Łączna szkoda wynosi 8.600 zł.

Uniewinniona czy nie? Przed  sądem  przysięgłych 
we L w o w ie . toczyła się rozp raw a  przeciwko M arji 
Dziedzińskiej oskarżonej o zam ordow anie  wystrzałem 
z rew olw eru m ęża  w  czasie jego snu. W czoraj późną 
nocą zapad ł sensacyjny  wyrok.

Mianowicie zaszedł w ypadek  nienotow any dotych­
czas w  kronikach lwowskich. Sędziowie przysięgli 
w  w erdykcie  sw ym  orzekli, że Dziedzińska nie m ogła  
rozpoznać skutków  sw ego czynu a  jednocześnie  odpo­
wiedzieli, że jes t  poczytalna, w obec czego trybunał za­
rządził ponownie g łosow anie przysięgłych. W  czasie 
tego drugiego g łosow ania  sędziowie przysięgli [po­
twierdzili 7 głosami pytanie  co do zabó js tw a  i drugie 
pytanie , że nie m ogła  rozpoznać skutków sw ego czy­
nu. T em  sam em  w ydali ponownie w erdykt uniewin­
niający. T rybuna ł  jednak  w erdyktu  tego nie uw zględ­
nił, w ychodząc  z założenia, że przysięgli się pomylili.

D ruga rozp raw a  przed inną ław ą przysięgłych od­
będzie się w  lutym.

6 miesięcy za otrucie dziecka. T rybuna ł  karny we 
Lwowie skazał Reginę Greifową, żonę kupca  za o tru­
cie swej 7-letniej córeczki —  na  6 mies. więzienia z za ­
wieszeniem kary  na dw a  lata.

Pies padł na grobie sw ego pana. Strażnik cm en­
ta rny  w  S tanisław ow ie zauważył, że od kilku dni na 
grobie  n iedaw no zmarłego tamtejszego; obyw atela , le­
ży  skulony pies. Kilka razy strażnik p sa  odpędzał, lecz 
ten w raca ł  ciągle na grób sw ego zmarłego pana , do 
k tórego pies był bardzo przywiązany. Ostatn io  s traż ­
nik znalazł n ieżywego psa, k tóry  zamarzł na  grobie.

Włamywacze zabrali 11 tys., a nie zauważyli 100 
tys. zł. Do domu bankow ego  Hieronima Sziffa w Łodzi 
w łam ali się kasiarze. Zadzwonili oni do b ram y  domu 
i zakneblow aw szy  usta  dozorcy, zabrali mu klucz od 
banku. Bandyci rozpruli kasę ognio trw ałą  rakiem i zra­
bowali 12.000 złotych. Zaznaczyć należy, że do dru­
giej większej kasy, w  której znajdowało  się 100.000 
złotych, bandyci nie dostali się.

Zamiast leczenia —  więzienie. Niejaki Feliks Hinc, 
biuralis ta  w  W arszawie,, źle się czuł i postanowił po­
radzić się lekarza w  Ubezpieczalni Społecznej. Jak  w ia ­
domo wszystkim ubezpieczonym, p rzedstaw ia  to za­
zwyczaj dość dużo komplikacyj i w ym aga  cierpliwości.



Hinc chodził i chodzi po num erek i ciągle bez  skutku. 
Człowiek chory jes t  zazwyczaj bardziej pobudliw y, t„> 
też Hinc w p ad i  w s tan  zdenerw ow ania  i po b e z sk u te c z ­
nej w alce „o num er" w darł się do gabinetu  lekarza, 
dr. Etkina, i zażądał by ten go zbadał. Dr. Etkin kazai 
sobie dać „num er". Hincowi było tego za dużo. ć n w y -  
cił słoik z jakim ś m edykam entem  rzucił w lekarza, . a 
posza rpaw szy  leżącą na stole księgę lekarską, w rza ­
snął: „Musicie mnie zbadać"  i ułożył się na  kanapie... 
Zam iast lekarza  zbada ł go jednak  policjant, a sąd  ska­
zał niedość cierpliwego pac jen ta  Ubezpieczalm na b 
miesięcy więzienia.

Domowa meaycyna. Podczas choroby p. artysty  
junoszy-S tępow sk iego  do lecznicy, w której p rzeb y ­
wał, zgłaszało się wiele osób z w yrazam i w spółczucia  
i radami. M iędzy innymi z najoryginalniejszą chyba 
radą  przyszedł pew ien J. K., k tóry doradzał, oy rękę- 
zakażoną, okłaoać krowim nawozem . Z apew niał on 
przytem, że środek ten był przez niego w y p róbow any  
z dobrym  skutkiem, w  czasie, gdy  lekarz już zadecy­
dow ał o natychm iastow ej operacji ręki. „P o  upływie 
pół godziny —  o p o w iad a  p. J. h .  —  naw óz wysechł 
do tego stopnia, że można go było ręką  zdjąć, jak  sko­
rupę. Poczułem ulgę i bóle przy ramieniu ustały, m o­
głem poruszać  palcami, które  p rzed  okładem  były zu­
pełnie bezw ładne; opuchlina widocznie  zaczęła  u s tę ­
pow ać  i czułem, że ogólnie robi mi się lżej. P on o w i­
łem okład, k tóry trzymałem już dłużej, gdyż nie tak 
prędko wysechł, i uo w ieczora, po  Kilku ok ładach, 
stwierdziłem znaczne polepszenie  i zmniejszenie się o- 
puchliny. Zasinienie zmniejszyło się niewiele. Podczas  
nocy zmieniałem o k ła d y  do godziny 3-ciej kilka razy 
i p o  ostatnim okładzie o w pół do czwartej usnąłem. 
Obudziłem się ó  godzinie 9 rano, opuchlina zeszła p ra ­
wie zupełnie, zam iast sinej ręk a  była  m ocno czerw o­
na, palce  były zupełnie normalne, tylko w  miejscu, 
gdzie się zaczęło zakażenie, była żółta  p lam a".

2.000 żydów wyjeżdża do Palestyny. W  najbliż­
szych tygodniach  w yjeżdża  z W arszaw y  pięć t ran s­
portów  em igrantów  żydow skich  do Palestyny. —  
t ransporty  odejdą  w dniach 28-go stycznia, H ,  13 i 
25-go lutego, u g o łe m  w yem igruje  temi transportam i
2.0O0 em igrantów  żydow skich do Palestyny.

Żydówka zelżym naród polski. W  ogrodzie Saskim 
w W arszaw ie  baw iły  się dzieci. W  pewnej chwili ucze­
s tn icząca  w  zabawie: uczennica szkoły pow szechnej, 
Zofja Krystyna  T łu s ta  po trąc iła  n iechcąco łokciem
3-letnie dziecko żydowskie, które przewróciło  się i za­
częło płakać. Bezpośrednio  po tym fakcie podbieg ła  
do Tłustej m atka  po trąconego dziecka, Bajla  Tem pel-  
diner i w obecności licznie zebranej puohczności w u- 
niesieniu poczęła  w ym yślać  słowam i: „ T y  cholero, ty 
po lska  Świnio, ty  po lska  m ordo!"  następnie  uderzyła 
dziewczynkę w twarz. Naoczny św iadek  zajścia Słu- 
gocki, podbiegł w ów czas  do Tem peld inerow ej, chw y­
cił ją  za rękę, aby  uniemożliwić dalsze bicie dziewczyn­
ki i ew entualną ucieczkę bijącej, inny zaś św iadek  w e ­
zwał posterunkow ego dla ' sp isan ia  protokółu. Żydów ­
ka, której proces toczył się przed w arszaw sk im  sądem 
za użycie obelżywych słów w Ogrodzie Saskim, zo­
s ta ła  skazana  na  dw a tygodnie bezw zględnego  aresztu.

Śmiertelny upaden dziewczyny na  klepisko s to ­
doły. M ieszkańcy majętności Rygielsk w  pow. w ągro -  
wieckim zostali w strząśnięci w iadom ością  o t r a g ic z ­
nej śmierci 18-letniej Leokadji Lutomskiej. K rytyczne­
go dn ia  Lutomska, za trudniona przy  młóceniu p o d a ­
w ała  snopki, s to jąc  w  stodole nad maszyną. Podczas 
przerw y obiadow ej Lutom ska sk ierow ała  się ku z e j ­
ściu i gdy  przechodziła  przez sklepienie zrobione z de­
sek, te nagle załam ały  się i n ieszczęśliwa runęła z w y­

sokości 4 m etrów  na  sklepisko, ponosząc  na  miejscu 
śmierć. N a miejsce w ezw ano lekarza, k tóry stwierdził 
zgon wskutek  pęknięcia  po d s taw y  czaszki.

Kantor fałszerza przy Okienku pocztow em . Do­
tychczas nie zdarzyło się, by fa łszerstw em  monet t ru ­
dnił się urzędnik pocztow y. P ierw szym  tego fachu oka­
zał się Zygm unt Gozdalsni, urzędnik pocztow y w Kra­
śniku, k tóry  został a resz tow any  za  sporządzanie  i pu ­
szczanie w obieg 2- i 5-zło tów ek srebrnych. Falsyfi­
katy te G ozdalski puszczał w obieg w  biurze poczio- 
wem w czasie urzędow ania . P odczas  rewizji znale­
ziono w biurku G ozdalskiego znaczny zapas  fa łszy ­
wych  monet. Fa łszerza aresz tow ano.

i oo rys. grzyw ny z u p i z ^ a y s i  zapalniczek. W Bę­
dzinie policja za trzym aia  p iękną  limuzynę. Pasażerem  
i w łaścicelem wozu okazał się Brunon Y renschok z łu­
pin SI., k tóry stał na  czele doorze zorganizow anej sza j­
ki p rzem ytników . P raw d z iw ą  sensację  s tanow i fakt, ze 
Yrenschok  odgryw ał podw ójną  rolę: sp rzedaw ał prze­
mycony tow ar,  a potem  oskarżał sw ych  odbiorców 
przed  władzam i skarbow em i, chcąc w  ten sposób  za­
robić nagrody. Y renschok o d p ow iada ł  p r z e d .S ą d e m  
okręgow ym  w  Sosnowcu. Jako św iadkow ie  zeznawali 
członkowie rodziny Trensclioka, k tórych zeznania  w y­
pad ły  dlań obciążająco. P rzem ytnik  skazany  został na 
i6 0  tys. zł. g rzyw ny  z zam ianą w razie n ieśc iągalno­
ści na 2 lata. i 3 m iesiące aresztu.

Konie s.epow e w  Poznańskim Ogrodzie Zoolo­
gicznym. Prof. Vetulani z W ilna, k tóry  odnalazł o s ta t­
nio w powiecie biłgorajskim kilka okazów  dzikich ko­
ni s tepow ych, t. zw. ta rpanów , umieścił je w po zn ań ­
skim ugrociżie zoologicznym . P ow sta ł  w związku z tern 
projekt w skrzeszenia  czystej rasy  ta rp an ó w  przez 
wsteczne  krzyżow anie , co pozwoli usunąć domieszkę 
obcej krwi. Z a  pośredn ic tw em  poznańskiego  Ogrodu 
Zoologicznego, berliński O gród  Zoologiczny sp ro w a­
dził również kilka koni z pow . b iłgorajskiego.

żarłoczna tona w jezioracn  kuszuoskich. W jezio­
rach  Klęczańskich na  K aszubach, od dw óch la t  g ra ­
suje ogrom nie żarłoczna foka, k tó ra  niszczy m iejsco­
w y  rybostan . Foka  ta  dos ta ła  się do jezior rzekami. 
Ostatn io  zauw ażono  ją  pod  Po tęgow em  i zarządzono 
naw et polow anie  na  żarłoka , ale foka zdoła ła  umknąć 
do zamarzniętej części jeziora.

Wilki rozszarpały dziecko i konie. N a południu 
Besarab ji  w  pow. Kahulskim miał miejsce tragiczny 
w ypadek . G dy włościanin  Nitria  w raca ł  wieczorem  sa ­
niami do domu z 9-letnim synem, opadło  go s tado 
wilków. Mitria s trzałam i z dubeltów ki zabił jednego 
wilka. Spłoszone s tado  uciekło. G dy  M itria  wysiadł 
z sań, aby  zabrać  z sobą  zab itego  wilka, konie spło­
szyły się i poniosły sanie z chłopcem. Z aalarm ow ani 
przez o jca m ieszkańcy pobliskiej w si w yruszyli na  
ra tunek  Mitri, przybyli jed n ak  już zapóźno. N a miej­
scu w y p adku  znaleziono tylko szczątki chłopca, roz­
szarpanego  przez wilki o raz  zagryzione konie.

Wielką wygraną otrzypia w  więzieniu. W y grana  
francuskiej: loterji w  sumie 1 m iljona franków  p rzy p a­
dła  pew nem u m arynarzow i,  k tóry  w  obecnej chwili 
odsiaduje  karę 14 dni więzienia  za  w ykroczenie  prze­
ciwko dyscyplinie. N a krótko p rz e d  osadzeniem  go 
w  więzieniu m arynarz  usiłow ał sprzedać  swój los, aby 
w  więzieniu mieć trochę pieniędzy.

Msza św. w podziemiach. W  tych dniach na  m o­
cy specja lnego zezwolenia  Stolicy św ię te j  w  podzie­
miach kopalni w ęg la  „E sp e ran ce"  w  M ontegnee pod 
Leodjum odpraw ioną  zostanie, po raz p ierw szy  Msza 
św. na  intencję ofiar tej- kopalni. N a  głębokości 700 
mtr. us taw iono niewielki o łtarz z krzyżem z gałązek 
jedliny. Na ołtarzu zam ias t zw ykłych świec ustaw iono

i
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lampy górnicze. Setki klęczących dokoła  o łtarza gó r­
ników również trzymało zapalone lam py górnicze w  rę­
kach. N abożeństw o odpraw ił kapelan  organizacji ro­
botniczych.

Straszliwa powódź przy mrozie w Ameryce. Bu­
rze śnieżne szaleją w dalszym ciągu z niesłychaną 
gwałtownością. T a k  silnej zamieci, połączonej z niską 
tem peraturą  i hu raganow ym  w iatrem  nie notowano 
w Stanach Zjednoczonych od lat 50. W  s tanach  po ­
łudniowych ludność je s t  w popłochu. W ylew  Missisi­
pi zaczyna przybierać ka tastrofalne rozmiary. Tysiące  
mieszkańców nadbrzeżnych  m iejscowości na dachach 
domów oczekuje na ratunek. S tra ty  m aterjalne, spo w o ­
dowane przez pow ódź, są  olbrzymie. Akcja ra tunko­
wa jest  niezmiernie u trudniona. T em p era tu ra  w 'No­
wym Jorku obniża się w  dalszym ciągu. W  ciągu o- 
statnich 36 godzin 12 osób zam arzło  na śmierć.

31 ofiar zderzenia parowców. Parow iec  „Mo- 
'hawk‘‘ k tóry zderzył się z norweskim  parow cem  „ T a ­
lizman", został całkowicie pochłonięty przez fale. —  
Okręty, które pospieszyły  na miejsce wypadku,, jeszcze 
krążą w .okolicy  m iejsca katastrofy  w  nadziei wyłowie-

Rzeczy ciekawe.
Ludzie magnesy.

W  Londynie zm arł urzędnik bankow y David Mor- 
toń, który był za  życia  jedynym  w  swoim  rodzaju  fe­
nomenem przyrody. Pos iada ł  on siłę przyciągania, 
właściwą tylko m agnesom . Już jako dziecjco M orton 
potrafił przez zbliżenie praw ej ręki spow odow ać  od­
chylenie igły m agnesow ej naw et ńa  dalszą odległość. 
Pod w pływ em  sny  m agnesow ej jego  ciała opiłki że­
laza układały się w charak terys tyczne  iinje po la  m a­
gnetycznego.

Morton miał poprzedn ika  w  osobie sław nego D uń­
czyka P io tra  Johannessena , k tórego ciało w zaciem­
nionym pokoju  w ydzielało  jasno-n ieb iesk ie  światło. 
Ta aureola, t ry ska jąca  z czoła, piersi i rąk, p rzyb ie ra ­
ła kształty koła, elipsy lub trójkątu. W łasności m a ­
gnetyczne u  Johannessena  w ystępow ały  daleko silniej 
jeszcze niż u M ortona. W łasnośc i  m agnetyczne były 
jak się zdaje, w rodzinie Johanessena , dziedziczne, 
gdyż posiadali je  także dwaj bracia, aczkolwiek w s to ­
pniu mniejszym.

W odospad Niagara zapada się.
Geolodzy rządow i głoszą, że prędzej czy później 

potężne w o d o sp ad y  N iagary  znikną zupełnie. P rzepo­
wiednie te wygłosili w  związku z ponow nem  obsu­
nięciem się około 200 tonn skały  po  stronie kanady j­
skiej.

Ten proces obryw ania  się skalnego łożyska w o­
dospadów t rw a  od 20.000 lat i będzie trw ał  dotąd , aż 
wodospady zos taną  „cofnięte" do jeziora  Erie. W ó w ­
czas p rzestaną  one istnieć.

Dokładnie nje m ogą uczeni przewidzieć,, kiedy to 
nastąpi, ale przypuszczają , że za  kilka, lub kilkanaście 
tysięcy lat.

Zegarki ze sztucznej żywicy i zapałki z papieru.
W  Duessęldorfie o tw arto  przed  kilku dniami w y ­

stawę w yrobów  krajow ych niemieckich, w prow adzo­
nych na rynek w  zastęps tw ie  im portow anych  fabryka­
tów obcych albo tow arów , do których produkcji po­
trzebne są  surow ce zagraniczne. —  Wielkie zaintere­
sowanie zw iedzających budziły w yroby  z „bakelite ‘u “, 
masy, wytworzonej z mieszaniny sztucznej żywicy

I l
n_ia z morza ofiar katastrofy, które jeszcze utrzymują 
się na powierzchni. W e d łu g  ostatnich danych, panuje 
niepewność co do losu 14 podróżnych i 23 członków 
załogi. P arow ce  biorące udział w akcji ra tunkowej, 
wyłowiły z m orza dwie próżne łodzie ratunkowe. Jeden 
z ura tow anych  widział jak  w chwili katastrofy 2-ch 
marynarzy „Mohawk" zostało zmiażdżonych podczas 
zderzenia. Statki i lodzie straży nadbrzeżnej wyłowiły 
z m orza 31 zwłok pasażerów i członków załogi pa­
rowca „Mohawk". Z 31 zwłok ofiar katastrofy zdołano 
stwierdzić tożsamość w 23 wypadkach. Pomiędzy ofia­
rami katastrofy  znajduje się m. in. wicekonsuf brytyj­
ski w Meksyku John Felfer i jego żona. M atka i dzieci 
konsula zostały  uratowane.

japonja rozpoczęła wojnę z Chinami. W edług  in- 
formacyj ze źródeł chińskich,, dzisiaj rano japończycy  
rozpoczęli kroki zaczepne, bom bardując  Czahar. W  ak­
cji wzięła udział artylerja  i samoloty. K awalerja  i pie­
chota  .japońska posuw a  się rzekomo w kierunku fu -  
szikau. W ojska  chińskie s taw ia ją  zaciekły opór. Posel­
stw o japońskie  w Pekinie twierdzi, iż niema żadnych 
informacyj w  tej sprawie.

i mączki drzewnej. Z m asy  tej w yrab ia  się różne przy- 
bory  kuchenne, jak  naczynia, płyty, stolnice itp.

jeszcze  cenniejszy je s t  runkolit, będący sztuczną 
żywicą, m ogący  jednak  zastąpić  mosiądz i miedź. By­
w a  on używ any w fabrykacji zegarków.

Największy entuzjazm j e d n a k  budziły zapałki 
zrobione z m asy  papierow ej, które doskonaie mogą 
wyprzeć t. zw. zapałki szwedzkie, w yrabiane  p rzew aż­
nie z osiczyny. D rzew a te są  w Niemczech dość żadkie, 
m aterja ł do fab rykac ji  zapałek  trzeba  więc sprow adzać  
z zagranicy, częściowo z Polski. Obecnie i pod tym 
względem będą  Niemcy „sam ow ystarczalne" .

Nazwy Miesięcy w Różnych Językach.
Czeskie: Leden, Unor, Brezen, Duben, Kveten,, 

Cerven, Cervenec, Serpen, Zari, Rijen, Listopad, 
Porsinec.

Ruskie: Siczeń, Lutyj, Berezeń, Kwiteń,. T raw eń , 
Czerweń, Łypeń, Serpeń, W ereseń, Żowteń, Padołyst, 
Hrudeń.

Rosyjskie: Janw ar,  Fewral,  Mart, Apriel, Maj, 
Junij, Julij, Awgust, Sientiabr, Oktiabr, Nojabr, Die- 
kabr. .

Białoruskie: Studzeń, Liuty, Sakavik, T raw iń , 
Czerwień, Lipień, Żniwień, Weraseri, Kastricznik, Li- 
s tapada ,  Śnieżań.

Angielskie: January , February , March,, April, 
May, June, July, August, September, October, No- 
vember, December.

Niemieckie: Jaenner, Februar,' March, April, Mai, 
Juni, Juli, August, September, October, November, 
December.

Francuskie: Janvier, Fevrier, Mars, Avril, Mai, 
Juin, Juillet, Aout, Septeriibre, Octobre, Novembre, 
Deceinbre.

Włoskie: Gennaio, Febbraio, Marżo, Aprile, Ma- 
ggio ,Giugno, Luglio, Agosto, E tem bre, Ottobre, No- 
vembre,. Decembre.

Łacińskie: Januarius, Februarius, Martius, Aprilis, 
Maius, Juńius, Quintilis (Ju lius) , Sextilis (A ugustus) ,  
September, October, November, December.

Greckie: Gamellion, Anthersterion, E laphebo-
lion, Munichion, Targelion, Skirophorion, Hekatoin- 
baion, M atageitnion, Boedromion,, Pyanepsion, Mai- 
makterion, Poseideon.
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Żydowskie: Nisan, Ijar, Siwan, Tam uz, Ab, Elul, 
Tiszri, Cheszwart, Kislew, Tebe t ,  Szwat, Adar.

Karaimskie: Kakarysz, Sujunczaj, Artaryk, Kura- 
łaj, B ąszkuskan, Jazaj, Ułagaj, Czurukaj, Ajruksaj, 
Kuzaj, Sogumaj, Kyszaj.

Tatarskie: Kianusi, Sani, Szybat, Mart, Nisan,
Mais, Haziran, Temuż, Agustos,, Elul, Tiszrini, Ewwel, 
Tyszrin i Sani, Kiannuni Ewwel.

Tureckie: P am adan , Szewwal, D su ‘I Hedźe, Mo- 
harrem, Safar, Rebi-el-aw, Rebi-el-aszer, D żem -el-aw , 
Dżem -el-asz, Redszeb, Szaban.

Litewskie: Saussis, Vasariś, Kovas, Balandis, 
Gegures, Birżelis, Lupos, Rugpintis, Rugsejis, Spaliu, 
Lapkritys, Gruodis.

naw pół pustynnej równinie Jefara  w północnej Afryce 
P rzecię tna  tem pera tu ra  roczna  w tej m iejscowości w y ­

nosi 37 stopni Cels. Zanim stw ierdzono, że Azzia jest 
na jgorętszem  punktem na świecie, palmę p ie rw szeń­
s tw a  pod  tym względem  trzym ała  dolina kalifornijska, 
gdzie w  pew nych  punktach  tem pera tu ra  dochodzi do 
70 stopni Cels. w  cieniu. M iejscowością tą  jes t  Gree- 
land Ranch, k tó ra  jes t  położona na  skraju  doliny, zna­
nej jako Dolina Śmierci, a w  której tem pera tu ra  pod­
nosi się wyżej niż 62 stopni Cels. w  porze letniej.

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I.

Najgorętsze miejsce na kuli ziemskiej.
Najzimniejszem dotychczas znanem miejscem na 

kuli ziemskiej jest  Verchoyańsk  na Syberji, położony 
niedaleko północnego bieguna. Dnia 15 s tycznia 1858 
roku, mróz doszedł do 90 s topni Fahrenhe ita  poniżej 
zera. N iedaw no temu tem pera tu ra  sp ad ła  tam jeszcze 
niżej, a mianowicie do 52 stopni Celzjusza. W  czasie 
dwum iesięcznego la ta  w  tej okolicy podbiegunow ej 
tem pera tu ra  podnosi się do 41 stopni Celzj. W  S ta­
nach Zjedn, p ierwsze miejsce p o d  tym w zględem  zaj­
muje Miles City w  stanie M ontana, gdzie tem pera tu ­
ra w  zimie dochodzi do 35 s topni Celz. poniżej zera.

Dawniej sądzono, że najgorętsze miejsce na  kuli 
ziemskiej znajduje się w  Kalifornji. N iedaw no temu 
jednak  w łoska  s tac ja  m eteorologiczna zano tow ała  
w  Azzizia 70 stopni Cels. ciepła w  cieniu, dn ia  13-go 
w rześnia  1922 roku. M iejscowość Azizia znajduje się

Pp. E D W A R D  C Y G A N  z J.: Żądane numera „Roli“ wysła­
liśmy oprócz jednego, to jest Nr. 5 z roku 1929, którego nie 
posiadamy. Jeżeli uda nam się uzyskać, co może się zdarzyć, 
to Panu zaraz wyślemy. — JÓ Z E F  Ł A B U D E K  w K. M.: Ar- 
kutył dobry, jednak zamieścić go obecnie nie możemy. — 
JA N  W A D A S  w D.: Artykuł na konkurs otrzymaliśmy.
Zagadki dobre, zamieścimy. — H E L E N A  M A K U L Ó W N A  w G.: 
Utwór otrzymaliśmy; ponieważ jest dłuższy, więc nieco pó­
źniej przeczytamy i damy ocenę. — JÓZEF MALCZYK z W.: 
Nadesłany utwór jak i wierszyk zamieścimy. Numer, w którym 
ogłoszony był konkurs wysłaliśmy Panu. — S T A C H  Z PIĄT­
KOWEJ: Każdą żądaną vilość do sprzedaży wyślemy. Zwroty 
przyjmujemy. Jeden z nadesłanych wierszyków będziemy się 
się starali zamieścić. Wzajemnie pozdrawiamy Pana. — ZBI­
GNIEW P E L C  Z Ł.: Za pochwały dla „Roli“ bardzo dzięku­
jemy. Nie przeczymy, jest wielu takich, którzyby chcieli, aby 
,,Rola“ wychodziła dwa razy na tydzień, ale musimy się sto­
sować do większości, którzy mają czas i pieniądze czylać ją 
tylko raz na tydzień. Wzajemnie pozdrawiamy Pana. —  JA­
N U A R Y  W IL K  w D.: Serdecznie dziękujemy za pamięć. — A N ­
T O N I P O L A C Z E K  w P.: Asumpt znaczy powód lub podnie­
tę do czegoś. Begonja obejmuje rośliny zielne, niekiedy krzewy 
o kwiatach jednopiennych. Begónij jest około 300 gatunków, 
rosnących główne w Południowej Ameryce. W Europie hodują 
je w wazonach przeważnie dla zdobnych liści. Kobra jest to 
wąż około 2 i pół metra-dłufi, jadowity. Żyje w Indjach. Anemja 
czyli niedokrewność. Szarlatan znaczy tyle co kuglarz, oszust

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(uł. Wojciech Lorenc).

Czwarte wspak, pierwsze ma rada 
W miarę trzecie czwarte używać- wypada. 
Gdy zabrzmi drugie czwarte słowy 
Zobaczysz tłumu obnażone głowy, 
Całość to sztuka, nie każdy nią włada,
A jednak ją zgadnąć wypada.

IV.
W anda niesie Kazi ul.

Z powyższych zdań ułożyć znane; 
przysłowia.

m

n
sa
m

© ® Imię męskie.
® ® Zmarły poeta lud.
® @ Cesarz rzymski.
58 ® Suma inaczej.
® ® Czas wypoczynkowy. 
® ® Rodzaj zagadki.
® ® Rzeka górska.
$  ® Duchowny żyd.
@ ® Polskie biuro podróży. 
® ® Utwór Prusa.
® @ Kraj w Azji.

II.
Wspak pierwsze, wprost trzecie 
Towary pakują na świecie,
W rządach kształcone osoby 
Dzierżą drugie trzecie;
A dobrze o tern wiecie 
Gdzie całość tam leczą choroby, 
Cierpienie ginie, sił nowych przybywa 
Jak się ta placówka nazywa?

4. Zagadka.
(Uł. Jan Smaza z Z.).

Litery w kratkach czytane z góry na 
dół, dadzą aktualne rozwiązanie.

3. P rzestaw ian iu .
(Ułożył Alfons Czader z S.).

2. Szarady.

(Ułożył Jan Gara z W .). 

I.

I.
Halo! Panna P. chce pozować.

II.

W sławnych norach i jaskiniach gry 
Są karty wspak pierwsze, wprost trzy,

Przyjdzie kat synka, Masaryk. 

HI.
Syn Tomko tłucze ofiarę.

1, Spółgłoska. 2. Ptak. 3. Choroba. 4. 
Ładny owad. 5. Pokój. 6. Rzeka w Niem­
czech 7. Spółgłoska.

W yrazy poziome mają tosamo znacze­
nie, co i pionowe.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki w na­
grodę.

Termin -nadsyłania rozwiązań upływa dnia 7 lutego br.:
Znaczenie zagadek z Nr. 4 „Roli“ : 1. Logogryf: Piolr Skar­

ga. 2. Zagadki humorystyczne: kawałek, Kraków, szkorbuty, 
pieca, minogi, ślimaki, fasole. 3. Szarady: Skaleczenie, stodoły.
4. Bilety wizytowe: Śzewc, malarz, krawiec.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: Jan

Filipiak z S., Franciszek Kamiński z S., Zbigniew Pelc z t., 
Józef Kapuściński z L., W ładysław Mazur z T., Franciszek Ma- 
zelon z Ł., ks. Maciej Suchodolski z T., Dominik Buchała 
z Z., Michał Więcław z N., Kazimierz Wojdyłło z P., Anna 
Lorenzówna z Ł. i Wojciech Lorenc z Ł.

Nagrody otrzymali ppl: Jan Filipiak z S. i Kazimierz W oj-: 
dyłło z P.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Feliks Kowalczyk W drukarni „Renaissance“ w Krakowie.



G iełda  p łodów  rolniczych 
z dnia 29 s tycznia b. r.

Żyto 15.30— 15.50 Słom a d ługa 5.00—-5.50
Pszen ica  18:50— 18.75 Ziemniaki stoł. 0.00— 0.00 
Jęczmień 15.25— 15.75 Koniczyna na- 
Owies 14.25— -14.50 sienn. czerw. 00.00— 00.00
Fasola b iała  20.50— 21.50 M ąka ży tn ia  25.25— 25.75 
■Groch zwykł. 30.00— 34.03 M ąka pszen. 35 .00— 37.00 
Siano słodkie 9 .000— 9.50 O tręby  pszen. 9.50— 10.00 
Łubin żółty  8.75— 9.25 O tręby  żytnie 9.75—40.00  
Konicz. past.  9.50— 10.50 M ąka czerw. 14.00— 14.50

Beczka wódki.
—  D w óch M oryców  w ybra ło  się z odległego miasta, 

aby na  spółkę zakupić beczkę w ódki i sprzedać  z zys­
kiem w  swojej wsi. Umówili się przytem, że jeżeli k tó ­
ry  z nich zechce napić się z beczki, to mósi zapłacić 
drugiemu za napiteb. Kupili więc tę beczkę wódki, 
włożyli na  w óz  i ruszyli z pow rotem  do domu. Po  d ro ­
dze jednak  zachciało się jednem u pić. Ulał więc z be­
czki pół szklanki wódki, w ypił i zgodnie z um ow ą za­
płacił złotego sw em u koledze. Po  chwili i tam ten p o ­
czuł wielkie pragnienie. W ypił  zatem pół szklanki 
wódki i dał złotego p ierw szem u. I tak  wiele jeszcze 
razy budziło się w  nich naprzem ian wielkie pragnienie, 
które gasili hojnie w ódką ;  trzymali się jednak  wiernie 
umowy i płacili sobie  naw zajem  tym sam ym  złotym.

—  Zanim dojechali do sw oje j jw si ,  beczka  by ła  p ró ­
żna, a obaj żydzi dobrze podchmieleni. T e raz  trzeba 
było po rachow ać  i podzielić dochody  ze sprzedaży  
wódki. Ku wielkiemu przerażeniu  sw em u zauważyli, 
że mają tylko jednego  złotego. Nie mogli żadną  miarą 
zrozumieć, jak  się to mogło stać, boć przecie rzetelnie 
sobie płacili za każdy kieliszek .

P P .
Żądajcie cenników węzy (sztuczna woszczyna) 
ó  naturalnych wymianach komórek pszczelich. 

Rasowe matki pszczele.
Adres: E. Radomski, pocz. Klewań 2. Wołyń.

Najlepiej widać.
—  Um yłeś s ię?  —  mówi m atka  do syna.
—  Tak.
—  A patrza łeś  w  lustro, czy jes teś  czysty?
—  Nie! P oco?  Ja  w idzę po ręczniku!

Szkoda zażywać.
Lekarz: —  Niema co gadać , lekarstw o musicie za ­

żywać, nic nie pomoże.
Chory: —  Jak  nic nie pomoże, to poco zażyw ać?

Młodzieniec, wychowanek Salezjańskiej Szkoły Orga­
nistów w  Przemyślu, z ubocznym fachem, poszukuje 
posady kościelnego w dużej parafji, przy katedrze, czy 
"W klasztorze, na bardzo skromnych warunkach. Łaska­

w e zgłoszenia do Adm. „Roli“.

na „Rolę“ »"y  po nade-
sianiu 1.80 zł. wysyłamy, można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, 1929, 

1930, 1931 r.

Książki nowe, które kosztują w  księgam i od 12 zŁ. 
sprzedaję jak długo zapas starczy po 2 zł.

1). KOŹMIAN: Podróże i polityka 2 tomy.
2). ŁACIAK: Wolny wykład składu, apostolskiego.
3). GIERUSZYŃSKI: Łowiectwo i zarys rybołostwa.
4). BOBROWSKA: Dzieje stenografjL
5) WĄSIKIEWICZ: Słownik niem.-polski i polsko- 

niemiecki.
6). BYRON: Don Juan Z tomy.
7). RZEWUSKI: Pamiętniki Soplicy.
8). MAURER: Niemcy cofają, sfcazówki zegara.
9). POŁOMSKI: Ćwiczenia cielesne,

10). KLEIN: Gdańsk ilustrowany.
11). Nieustająca tajemnica, FARNOŁ.
12). FARNOŁ: Wielka przygoda.
13). ROŚGISZEWSKI: Pisarz i  doradca (Listownifc). 

Następujące książki, które kosztują od 6 zł.
sprzedaję tylko za 1 zł.

1). LULEK: Księgowość kupiecka.
2). BOY: Szopka Krakowska.
3). DZIAKIEWICZ: Żelazo - Beton.
4). DOLEŻAL-FOERSTER: Wychowanie młodzieży:
5). SZELĄGÓWSKI: Historja nowożytna.
6). PRÓGHNIGKI: Wiadomości o państwie.
7). CHOLEWO: Mosty kolejowe.
8). ŚWIDERSKA: Opowiadania dla młodzieży opr.
9). GRABSKI: Wróżba starodawna z taibl.

10) ROŚGISZEWSKI: Tajemnicza prakt. kacerzy
zaoh.

11). „Utrwalanie zapasów spożywczych, przetwory 
owocowe, mleczne i mięsne konserwy.

12). STASIAK: Srebrny dzwon, (powieść).
13) HOFFMANOWA: Dziennik Franciszki Krasiń­

skiej.
14). JAN KOCHANOWSKI w Gzarnolesiu.
15). POL: Pieśni Janusza.
16). KORZENIOWSKI: Spekulant.
17). KOCHANOWSKI: Psałterz Dawidowy.
18) CARDUCCI: Ody barbarzyńskie.
19). PELLICO: Moje wspomnienie.
20). MEYER: Historja handlu (czaisy nowoż.).

Mogę jeszcze odstąpić jak długo zapas starczy
następujące książki:

BILZ: Nowe lecznictwo przyrodnicze w  ozdobnej opr.
zamiast 70 zł', .tylko iza 18 :zł.

DICKELMAN łub SPRINGER: Kobieta lekarką domo­
wą, wielki, gruby tom w  oizd. opr. zamiast 50 zł. 
tylko za 15 zł.

PORĘBSKI: Ntoiwloczasne metody naprawy samocho­
dów, opr. w  płótno Eamilaslt 15 złl tylko 5 izk 

DZIAKIEWICZ: Geodezja ‘zamdaist 8 zł. tylko 3 zł.
Można posłać na konto P- K. O. Nr, 411.175, a zamó­

wione książki odeślę franko.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT. 

 W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. 8-

K O N C E SJO N O W A N E

roju i szycia
9 9 « V ó z ®  *  I n n 6 6

r a i. 5 9 ł v i { | »  mm
rozpoczynają się 1 5 15 każdego miesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta nawet z szyciem nieobeznane. W pisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona. ,



W IE L K A  S E N S A C J A
l .o o o  z ł .  d a r  xn o l !

Numera zaległe od Nowego Roku po­
siadamy jeszcze w zapasie,

Z pow o d u  dużych zap asó w  z im ow ych to w arów  
i wielkiej zniżki cen baw e łn y  i wełny, u rząd zam y  tan ią  
w y sp rzed aż  p o św ią teczn ą ,  a  każdy  z czy te ln ików  m o­
że się ła tw o  przekonać, że z a  g rosze  m ożna  się ubrać  
©d s tó p  do g łów

TYLKO ZA 11 ZŁ. 
a m ianow icie:  3 mtr. m ater ja łu  na  ubran ie -m ęsk ie
(deseń  bielskich k a m g a ró w )  lub na  palto  dam skie  
©zer. 140 cm., 1 sw e tr  męski że znakiem  „ e x p re s s“ , 
1 koszula  m ęska  w  bard zo  dobrym  gatunku , 1 koszula  
d a m sk a  z ba rd zo  dobrego  m edapo lam u, strojnie  haf­
to w an a ,  1 p. ka lesonów  tryko tow ych  p ie rw szorzęd ­
nych lub 1 p. reform dam skich , 1 szal męski wełn iany  
zimowy,. 1 p. rękaw iczek  ciepłych, 1 p. pończoch  
dam skich  ciepłych, 1 p. ska rpe tek  z m. i 3 chusteczki.

TYLKO ZA 10 ZŁ.

Pszczelarze! Miodarki, podkurzaczy 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczny

s najglębuoml komórkami pod gwarancją s exy©teg© 
gnazalnega waaku, kmgaja m k ,  przerabiam na wązą i za­
mieniam z& przy bery, oraz wszelki® ism-e przybory poleca 
BaJłanlcJ M tahal Pagaw (dawniej W lad. S a n )  Plsrwsza 
Srakewaica Wytwórnia Prayborów Pssezslniezyeli « a *  Pr©* 
eawnia Keekanlezno ■ Blacharska - Budowlana - Balast©* 
ryjna i Robót Wadaelągswyeh, Kraków, al. iw. kamasza 
i 8. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w ńaikre® Ma* 
•haretwa wchodzące', jak  krycie daekśw, w ici kcieieliw  
1 t. p. oraz uskuteczni®, naprawy tychete tak  w  misjeen jak 
I na grewineJL Cenniki w ysyłam  darm o. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na airesl

w ysy łam y: 4  mtr. m aterja łu  „k re p a "  n a  elegancką 
z im ow ą suknię, 1 sw e tr  -  pu llow er dam ski zimowy 
bard zo  m odny  z ładną  tem burac ją ,  os ta tn i krzyk m ody 
1 chustkę  zim ow ą w  kra ty  ja sn e  lub ciemne, 1 koszulę 
dam ską  m ad ap o lam o w ą  z ładnem  w staw ien iem  „tole- 
d o “ , 1 p. pantofli dam skich  (p o d ać  rozm iar o b u w ia ) ,  
1 p. reform tryko tow ych  doskonałych , 1 p. pończoch 
g rubych  w ełn ianych , 1 szal w ełn iany  dam ski i 3 chus­
teczki dam skie  ba ty s tow e .

K om plety  pow yższe  w y sy łam y  za  zaliczeniem 
pocz tow em  na  lis tow ne zam ówienie . P łaci się p rzy  
odbiorze tow aru  na  poczcie. Bez ryzyka. O ile to w ar  
nie p o d o b a  się p rzy jm ujem y go zpow ro tem , a p ien ią­
dze z a  takow y  n a tychm ias t  zw racam y, A dresow ać:  
F irm a „POLSKA POMOC" Łódź, Generała Z. Dąb­
rowskiego 3.

U w a g a  dla  za rek lam ow an ia  firm y naszej p o s ta ­
now iliśm y dołączyć do każdej 10-tej paczki 100 zł. 
oraz wiele innych w arto śc io w y ch  premyj.

Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (N a  odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagieram i niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

W IK Ł E I ILU STRO W A N Y  

g g i e m j i S L ^ l s :  ® € j p t j p ® l f e l l  

saeswrpnfftr m  starycSi agigako ~ arabakiek io k »

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 
do nabycia w  Administr. »Roli« po 6'80 zł 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach# z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu- K S W S sC r  
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

sfaryefe ag ip sk o  ■ 
montów.

Zawiera SJS8 w ykładów  m ów  w  alfabetycznym  po- 
rządku, §9 ry«4n Ilustrujących sny, przewidzenia 1 zja­
wiska, 38 ryeisł kabały słynnej wróżki Lenortm an8 
s Parysa. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i  zjaw iskach. Arisman®j«, eayU 

sstak a  wróżenia z kart, z  ręki, palca 1 czoła. 
Powyśsjay sennik wraz z opłatą pocztową 1.81 U

la b  w y d z ie r ż a w ię  m a ły  sk le p  spożywczy 
w  Krakowie lub w  okolicach Krakowa. 

Zgłoszenia nadsyłać do Administracji »Roli«.

lat, 22. uczciwy, posiadający dobre! 
I świadectwa ze szkoły powsz. i zawo­

dowej przyjmie posadę lokaja, woźnego, stróża i t. pj 
Zgłoszenia do administracji »Roli« pod »stołarz«.

O O S P O D A E Z e i
Najw iększy i najtańszy w  Krakow ie  

FABRYCZNY SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
R O W E R Ó W  I G R A M O F O N Ó W  

Sprzedaje gotów ką i na raty 
maszyny do szycia, familijne, maszyny salonowe o 2-ch 

szufladkach, i 4-ch szufladkach. —  Ceny maszyn już od 
Z Ł O T Y C H  1 6  0.— .

Maszyny nasze haftują, cerują, gufrują, mereżkują, endlują, 
szyją wprzód i wstecz i przeto nadają się do wszelkich robót 
domowych i rzemieślniczych. —  Wszelkie przybory do tego 

dodajemy .bezpłatnie.
B E Z P Ł A T N Y  K U R S  N A U K I S Z Y C IA  I H A F T U .

Za  m aszyny pow yższe udzielamy wieloletniej gwarancji. 
W szystk ie  części do m aszyn stale na składzie. 

W Ł A S N E  W A R S Z T A T Y  M E C H A N IC Z N E .  
T H E K R I S C H E R ,  —  K R A K Ó W , —  UL. F L O R IA Ń S K A  9.


